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OGŁOSZENIE
Na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 
(t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1145 ze zm.), Burmistrz Piwnicznej-Zdroju informuje, że w dniach od 
16.04.2025 r. do 06.05.2025 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego Piwnicznej - Zdroju na tablicy 
ogłoszeń, wywieszony zostanie wykazy nieruchomości, stanowiących własność Miasta i Gminy 
Piwniczna-Zdrój, przeznaczonych do dzierżawy i najmu. Szczegółowe informacje można uzy-
skać w Urzędzie Miejskim w Piwnicznej-Zdroju, Rynek 20 lub tel. pod nr 18 446 40 43 wew. 41.

Tomasz Michałowski
Burmistrz Piwnicznej - Zdroju

Król królów. Mocarze!

REKLAMA

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

To, co przeczytacie, może być 
czystym zmyśleniem – niczym 
więcej, niczym mniej być nie 

musi. Najlepiej jednak odbierać to 
takim, jakie jest – w totalnych po-
kładach gaszonego światła, zasunię-
tych kotarach, w objęciach ciężkie-
go, niebieskiego snu. Historie zawsze 
tam były – wyłaniały się z przeszłości 
niczym imperia, które już dawno ob-
róciły się w gwiezdny pył. Jednak to, 
co znika z pamięci, tak naprawdę je-
dynie kryje się w mroku czasów, za-
wsze gotowe, by wrócić.

Często musiał boksować się z my-
ślą, że był stworzony dla innej 

planety, albo gdzieś indziej. Że to 

wszystko, co mijało go w życiu, było 
bez żartu, pomyłką. To musi być za-
wsze jedna z tych minorowych opo-
wieści – jak życie przeżyte w połowie 
lub przerwane w chwili przełomu. 
Wygoda, spokój i harmonia, mó-
wił, lepią dobrego człowieka – nie-
rzadko spełnionego, ale nie rozpala-
ją wewnętrznego ognia: pasji, uporu, 
głodu, którego nikt i nic nie potra-
fi zgasić. Dajcie mi dramat, dajcie mi 
pustkę, niesprawiedliwość, tęsknotę 
za lepszym i wlejcie w to pragnienie 
przekraczania siebie, a napiszę wam 
najpiękniejszą piosenkę o miłości. 
To niedobór kształtuje wolę, to 
niedostatek wykuwa determina-
cję, zdolną prowadzić ku rzeczom 

wielkim, dopingując, by krok po kro-
ku stawać się lepszym od swojej wer-
sji z dnia wczorajszego.

Zapytałem go kiedyś, czy wciąż by 
mnie kochał, gdybym wyznał, że 

siebie kocham bardziej niż kogokol-
wiek. Potrafił zawrzeć z tym pakt 
i wytrzymać ze mną długie lata – po-
trafił być numerem dwa, osiem, czter-
dzieści cztery… Dla mnie było to łatwe 
– dla niego nie było nie do przyjęcia. 
Zgodził się, bym kontynuował swoje 
romanse ze sztuką, jak dziecko, któ-
re może bawić się w piaskownicy – 
jak pies, któremu pozwolono biegać. 
Imperia, one upadają, ale nie umie-
rają nigdy.

To, co znika z pamięci, tak naprawdę 
jedynie kryje się w mroku czasów, 

zawsze gotowe, by wrócić
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Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

Jakub Marcin Bulzak
Pije Kuba do Jakuba

Adam Nowakowski
BetaVerse

Okazja! Panika za pół ceny!Krzysiek Hemperek – 
facet ze stali

Felieton profetyczny

Nikt się nie daje zmanipu-
lować..., dopóki nie spoj-
rzy na swoje wybory z dy-

stansem. W „kawowej opowieści” 
dowiedzieliśmy się, jak łatwo wpaść 
w sidła prostych sztuczek marketin-
gowych. Ale kawa to tylko począ-
tek. Awersja do strat, opisana między 
innymi przez Daniela Kahnemana 
i Amosa Tversky’ego, to jedno z naj-
potężniejszych narzędzi, by zrobić 
z nas niewolników własnych decyzji. 
Polega na tym, że znacznie bardziej 
przejmujemy się potencjalną stra-
tą, niż cieszymy się z takiego samego 
zysku. Nasz mózg zwyczajnie wyol-
brzymia ból pożegnania z czymś, co 
już posiadamy.

„Zostawię, bo szkoda wyrzucić” – 
królowa wymówek

Pozwól, że zajrzymy do Twojej 
szafy, piwnicy lub garażu. Ile tam 
rzeczy, których nie używasz, ale 
wciąż z dumą trzymasz? Bo prze-
cież mogą się jeszcze przydać, praw-
da? Kiedy ostatnio przeglądałeś swoją 
szafę? Te jeansy, które kiedyś paso-
wały, ale od lat nie dopinają się nawet 

na udach? Zostają – przecież jeszcze 
schudniesz. A pamiętasz tę aplika-
cję do nauki hiszpańskiego, za którą 
płacisz od roku, a skończyłeś na sło-
wie „hola”? A może siłownia, do któ-
rej zapisujesz się co roku z entuzja-
zmem, ale odwiedzasz ją rzadziej niż 
ja fryzjera (kto wie, jak wyglądam – 
zrozumie)? W końcu wciąż płacisz, 
bo „nie chcesz stracić tej świetnej 
okazji”, nawet jeśli Twój jedyny tre-
ning to przeglądanie memów o ćwi-
czeniach. I tak oto gromadzimy rze-
czy, których nigdy nie użyjemy, tylko 
dlatego, że „już je mamy”. Wyrzuce-
nie ich oznaczałoby porażkę, stratę, 
przyznanie się do błędu. A my nie lu-
bimy się do tego przyznawać.

Promocje, które kupują Ciebie, a 
nie Ty je

Uwielbiamy myśleć, że oszczę-
dzamy, ale to, co dla nas wygląda jak 
okazja, dla sprzedawcy jest świet-
nym sposobem na sprzedanie Ci cze-
goś, czego nie potrzebujesz. Marke-
ting wie, że bardziej od wydawania 
pieniędzy, boisz się je tracić. Dlatego 
na każdym kroku trafiasz na ko-
munikaty w stylu: „Zostało tylko 
5 sztuk!” – choć w magazynie mają 
ich tysiące. „Promocja kończy się za 
24 godziny!” – choć wróci za tydzień. 
„Kup teraz, bo taka okazja już się nie 
powtórzy!” – oczywiście, że się po-
wtórzy. „Drugi produkt dostaniesz za 
połowę ceny!”. Nie zastanawiasz się, 
czy w ogóle potrzebujesz tej drugiej 
rzeczy, ale... szkoda nie skorzystać, 

prawda? Za każdym razem, gdy klik-
niesz „kup teraz”, czujesz ulgę, że 
zdążyłeś przed „stratą”. I chociaż 
miałeś kupić tylko jedną rzecz, koń-
czysz z pełnym koszykiem, bo „le-
piej mieć niż żałować”. To właśnie 
awersja do strat w najczystszej posta-
ci. Lepiej kupić coś niepotrzebnego, 
niż „stracić” okazję – rezygnacja boli.

To nie Ty wybierasz – to Twój 
strach przed stratą wybiera za 
Ciebie.

Jeśli naprawdę czegoś potrzebu-
jesz – kup to. Ale jeśli kupujesz, bo 
„lepiej mieć niż żałować”, to uwierz 
mi... żałować będziesz. Nie tylko 
przestrzeni w domu, ale też tej nie-
znośnej świadomości, że właśnie wy-
mieniłeś swoje ciężko zarobione pie-
niądze na coś, co zajmuje miejsce, 
zbiera kurz i czeka, aż pewnego dnia 
trafi na sprzedaż za połowę ceny. 
Niech kasjerka patrzy z niedowie-
rzaniem, niech algorytmy aplikacji 
poczują się urażone. Zanim wrzu-
cisz kolejny „must have” do koszyka, 
zastanów się – czy to Ty tego chcesz, 
czy to ktoś chce, żebyś myślał, że tego 
chcesz? Czy kupiłbym to w regular-
nej cenie, bez promocji? Czy za 24 
godziny nadal uznam ten produkt za 
niezbędny? Czy to faktycznie popra-
wi moje życie, czy po prostu pozwoli 
mi się poczuć chwilowo „sprytniej-
szym” niż sprzedawca? Wtedy od-
kryjesz, że drugi produkt za połowę 
ceny to w sumie dwie rzeczy, których 
być może wcale nie potrzebujesz.

Opinie

REKLAMA

Za kilkadziesiąt lat wielu mę-
drców i jeszcze więcej mę-
drków będzie prowadzi-

ło uczone analizy na ten temat, 

komentując post factum to, co 
się wydarzyło. Dlatego ja zrobię 
to ante facto.

Właśnie kończy się nasza cy-
wilizacja! Wszystko, co zna-

liśmy dotąd: ideologie, systemy 
polityczne, formy rządów, style 
artystyczne, relacje międzyludz-
kie, zasady społecznego współży-
cia, rozmaite reguły, cała ta hobbe-
sowska umowa społeczna, estetyka, 
konwenanse, tabu. Jak ktoś pamięta 

ze szkolnej nauki historii „wie-
ki ciemne” w dziejach starożyt-
nej Grecji, to teraz ma powtórkę 
z rozrywki. Wtedy po cywilizacji mi-
nojskiej i mykeńskiej nastał regres, 
z którego potem wyłoniła się cywi-
lizacja grecka/helleńska z filozo-
fią, demokracją i takimi tam, po-
tem rzymska ze swoją republiką 
i prawem do spółki z judeo-chrze-
ścijańską etyką, potem średnio-
wieczne christianitas, gotyk, rene-
sans, druk, odkrycia geograficzne, 

barok, rokoko, klasycyzm, roman-
tyzm, nowoczesność… i potem coś 
się zaczęło psuć. Finał oglądamy 
na własne oczy.

Cały numer polega na tym, że 
doskonale wiemy, co właśnie 

się kończy, a kompletnie nie wie-
my, co z tego chaosu się wyłoni. 
Czy możemy liczyć na faktyczną 
powtórkę z rozrywki, czyli ko-
lejne pokolenia, na gruzach tego, 
co im zrujnowaliśmy, wybudują 

cywilizację ludzką 2.0.? Na to py-
tanie odpowiedzą dopiero mędr-
cy i mędrki za kilkadziesiąt lat. 
Chciałbym tylko, by wtedy pa-
miętać, że ja o tym pisałem już 
teraz.

Aha, zapomniałem zazna-
czyć na początku: felieto-

nu nie muszą czytać wyznawcy 
Chrystusa. Oni dążą do tego, co 
w górze, nie do tego, co na ziemi. 
Szczęściarze…!

Prawdopodobnie się powta-
rzam. Z całą pewnością już 
to gdzieś pisałem. Ale co tam, 

widocznie to ważne, więc powtórzę 
jeszcze raz. W dziennikarstwie naj-
bardziej lubię nieustanne poznawa-
nie nowych ludzi i odkrywanie ich 
historii. Gdyby nie moja praca, pew-
nie nigdy nie poznałbym osobiście 
Krzyśka Hemperka. Maturzysta z są-
deckiej kolejówki zajął trzecie miejsce 
na ogólnopolskiej Olimpiadzie Wiedzy 
o Mediach, dzięki czemu może sobie 
wybrać jedną z 16 najlepszych uczel-
ni (czytaj str. 6-7). Krzysiek choruje 
na rdzeniowy zanik mięśni i porusza 
się na elektrycznym wózku, którym 
kieruje dżojstikiem. Urządzenie, któ-
re milionom ludzi służy do zabawy, 
dla Krzyśka jest jednym z głównych 
narzędzi poruszania się po świecie. 
A powiedzieć, że funkcjonowanie 
w normalnym życiu jest dla niego 
nieporównywalnie trudniejsze niż dla 
każdego z nas, to nic nie powiedzieć. 
Obawiam się, że nie potrafimy so-
bie nawet wyobrazić, jak trudne jest 
dla niego codzienne funkcjonowanie 

w sytuacjach, w których nawet nie 
zastanawiamy się, że mogą spra-
wiać jakąkolwiek trudność. Rutyna. 
Dla Krzyśka nawet samodzielne od-
wrócenie głowy jest niewyobrażal-
ną trudnością. Ale trudności nie miał 
w przygotowaniu się do olimpiady, 
skończeniu szkoły średniej i dostaniu 
się na studia. Ba, z osobliwym poczu-
ciem humoru żartował, że widocz-
nie to było jakieś tam osiągnięcie, 
skoro zaproszono go z tego powo-
du przed kamerę. Ale zanim kamery 
zostały włączone, musiał odchylić się 
na wózku, bo w zbyt wyprostowanej 
pozycji nie mógł swobodnie mówić 
i oddychać. A kiedy już mówił, to z dy-
stansem do swoich osiągnięć i znowu 
żartując, że „miał więcej szczęścia niż 
rozumu”. Poznanie historii Krzyszto-
fa Hemperka to dla mnie świątecz-
na lekcja pokory. Spotkaliśmy się 
w ostatnim czasie dwa razy i nie sły-
szałem od niego ani jednego sło-
wa narzekania. W przeciwieństwie 
do całego mnóstwa zdrowych osób, 
którzy w każdym zdaniu narzekają, 
jak jest ciężko i jak bardzo pod górę 
mają na każdym kroku. A Krzysiek, 
choć sam nie może zrobić nawet kro-
ku, uczynił właśnie wielki krok, by 
jego przyszłe życie było lepsze i cie-
kawsze. Zanim więc zaczniemy narze-
kać przy świątecznym stole, poznajmy 
Krzyśka Hemperka – twardego face-
ta, który choć nie ma mięśni, wyda-
je się być ze stali. Szacun Krzysiek!
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Wiesław Kracoń
Przewodniczący Rady Gminy  Korzenna 

Leszek Skowron
Wójt Gminy Korzenna

Na zbliżające się Święta Wielkanocne życzymy dobrych, 
spokojnych dni w gronie najbliższych, dużo radości i 

wytchnienia od codziennych problemów. 
Niech zmartwychwstały Chrystus napełni Wasze serca nadzieją 

na ostateczne zwycięstwo Dobra nad Złem. 

Mecz gwiazd pod czujnym okiem Kim Ir Sena
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Prymus

Rozmowa z TOMASZEM 
KORPUSIŃSKIM, wiceprezesem 

Krajowej Izby Radców Prawnych, są-
deczaninem, absolwentem II LO.

- Z pobieżnej tylko lektury Pańskiego 
CV wynika, że wszędzie gdzie się Pan 
pojawił, zawsze zostawał prymusem. 
Sięgając najdalej, był Pan m.in. zwy-
cięzcą Ogólnopolskiej Olimpiady Wiedzy 
o Świecie Współczesnym i Polsce. A było 
to w 1989 r., więc zastanawiam się, jak 
w takim momencie dziejowym Polska 
wyglądała w oczach 19-latka?

- Patrząc z perspektywy cza-
su, było to ciekawe doświadczenie. 
W ramach przygotowań uczyłem się 
historii współczesnej, ale też śledzi-
łem media, oczywiście takie, jakie 
w 1989 r. były dostępne. I tu cieka-
wostka - zadaniem decydującym 
o pierwszym miejscu w olimpia-
dzie, było pytanie o to, jakiej gru-
py etnicznej dotyczyła umowa pod-
pisana przez Stany Zjednoczenia 
ze Związkiem Sowieckim o bezwi-
zowej wymianie ludności.

- A była taka umowa i bezwizowa 
wymiana?

- Była, a ja odpowiedziałem po-
prawnie, że dotyczyła Eskimosów.

- A skąd Pan o tym wiedział?
- Z polskich, reżimowych me-

diów. Skoro Związek Sowiecki pod-
pisał taką umowę, to się jej nie 
wstydzono.

- Nie przypadkiem zapytałem, jak Pan 
zapamiętał 1989 r., bo dla mnie – 
i pewnie mojego pokolenia - był mo-
mentem pierwszego wyjazdu na praw-
dziwy Zachód. Pamiętam ostatni posiłek 
w peerelowskim barze w Świnoujściu, 
a kilka godzin później po drugiej stro-
nie Bałtyku w sklepie w Malmoe zoba-
czyłem, że każde jabłko jest zawinięte 
w osobny papierek. Doznałem szoku 
kulturowego. Pamięta Pan Polskę roku 
przełomu?

- Doskonale pamiętam, ale kie-
dy człowiek jest młody, to jego świat 
wygląda inaczej, nawet jeśli jest to 

schyłkowa komuna. Wiadomo, 
że wiosną 1989 r., kiedy odbywała 
się wspomniana olimpiada, obowią-
zujący system już trzeszczał, trwały 
obrady Okrągłego Stołu i było jasne, 
że coś się zmieni. Nie było tylko 
wiadomo, jak potoczą się czerwco-
we wybory, ale z tyłu głowy mia-
łem myśl, że jeśli skończą się niepo-
myślnie dla „Solidarności”, to będę 
emigrował. Ale żeby jeszcze dopo-
wiedzieć, jaki był ów rok 1989 r…. 
Jesienią rozpocząłem studia i mia-
łem m.in. zajęcia z logiki. Prowa-
dzący, nieżyjący już, dr Sarkowicz 
poprosił o podanie jakiegoś prostego 
zdania logicznego. Ktoś rzucił: „Zie-

mia kręci się wokół Słońca”. Prowa-
dzący się zadumał na chwilę i dodał: 
„Ziemia wokół Słońca, czy Słoń-
ce wokół Ziemi? Wiecie państwo, 
teraz wszystko się tak zmienia…”. 
I to była świetna ilustracja do tego, 
co się wówczas działo w Polsce.

- Skoro jest rok 1989, to wyszpera-
łem jeszcze jedną Pańską olimpiadę – 
uwaga: wiedzy o partii i historii ruchu 
robotniczego!

- Tak było!

- Powiedział Pan to z taką pewnością 
w głosie, jakby olimpiada wiedzy o PZPR 
była powodem do dumy.

- Na pewno nie mam się czego 
wstydzić. Kwestia wiedzy nie ma 
nic wspólnego z tym, czy coś się po-
piera czy nie popiera. I mój mentor 
w sądeckim II LO śp. profesor Wła-
dysław Kruczek namówił mnie że-
bym wystartował. Finał olimpia-
dy wiedzy o partii był jakoś tydzień 
po tej pierwszej. Profesor przekonał 

mnie argumentem, że indeks już 
zdobyłem, znam się na tym, więc 
co stoi na przeszkodzie, żebym wy-
startował? No więc pojechałem.

- Pojechałem i wygrałem. Jakie to uczu-
cie wygrać dwie centralne olimpiady 
w ciągu tygodnia?

- To wszystko było niezwykłe, 
nie tylko z uwagi na ważne wyda-
rzenia w moim życiu, ale również 
na to, co wydarzyło się w Polsce. 
Zapamiętałem tamten czas jako 
niekończący się festiwal, euforię, 
że wszystko jest możliwe. I ja tak 
właśnie podchodziłem do swoje-
go życia: wszystko jest możliwe! 

Nie miałem żadnych kompleksów, 
niezależnie skąd byłem i co robiłem.

- Co to znaczy „skąd byłem”?
- W sytuacji, kiedy ktoś miesz-

kał przez pierwszych 15 lat życia 
w wiejskiej szkole, w której uczy-
ła jego mama, można było popaść 
w kompleksy. Ale ja ich nie miałem. 
Wszędzie, gdzie chodziłem do szko-
ły byłem – nazwijmy to – w czołów-
ce, choć nie byłem kujonem.

- Nie byłem kujonem, choć wygrałem 
dwie olimpiady w siedem dni, a później 
na Uniwersytecie Jagiellońskim studio-
wałem prawo w trybie indywidulanym. 
Ale kujonem nie byłem!

- No nie byłem! Ja na studiach 
sam się utrzymywałem, pracowa-
łem, więc zwyczajnie nie miałbym 
czasu na bycie kujonem.

- I wymagające studia bez zakuwania 
skończyłem z wyróżnieniem – zapo-
mniał Pan dodać.

- Może się powtarzam, ale bez 
zakuwania.

- Czasu na zakuwanie nie było, ale zna-
lazł Pan czas, by w nagrodę za wygra-
ne olimpiady kopnąć się na wycieczkę 
do Korei Północnej, czyli w miejsce, gdzie 
normalny turysta wjechać nie może.

- To faktycznie była nagroda za 
wygranie olimpiady…

- A imprezy w mocno dla nas egzo-
tycznych wówczas krajach odbywały się 
pod nazwą Światowy Festiwal Młodzie-
ży i Studentów. Np. w 1978 r. na takiej 
imprezie w Hawanie reprezentował nas 
późniejszy selekcjoner piłkarskiej repre-

zentacji Adam Nawałka.
- To piękny wątek, nawet nie wie-

działem, że miałem na tym szlaku ta-
kich poprzedników. To dla mnie ho-
nor. Ale ja nie byłem w Hawanie tylko 
w stolicy Korei Północnej Phenianie, 
choć teraz używa się raczej nazwy 
Pjongjang. Impreza była faktycznie 
specyficzna, komunistyczna, więc 
żeby w jak najmniejszym stopniu 
podlegać indoktrynacji zapisałem się 
do sekcji sportowej.

- W delegacji dominowali członkowie 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej?

- Faktycznie było tam mnóstwo 
różnych działaczy i oni stanowi-
li trzon reprezentacji, ale były też 
osoby takie jak ja, które pojecha-
ły tam w ramach nagrody za na-
ukę. No więc zgłosiłem się do sekcji 
sportowej, co nie było przypad-
kowym wyborem, bo sądeckie li-
ceum reprezentowałem w nie-
mal każdej dyscyplinie. Mieliśmy 
taką grupę chłopaków, która grała 

we wszystko i startowała w prawie 
każdych zawodach.

- Bo nie było Facebooka…
- Nie było rzeczy, które by odcią-

gały naszą uwagę, a nam sport spra-
wiał ogromną przyjemność. A wra-
cając do Korei Północnej – trafiłem 
do festiwalowej reprezentacji piłkar-
skiej Polski i trochę bramek tam na-
strzelałem. Tym sposobem zostałem 
zaproszony do meczu gwiazd…

- Zawiesiłem się, zasłuchałem, wstrzyma-
łem oddech i czekam na ciąg dalszy… Zo-
stał Pan najjaśniejszą z gwiazd festiwalu?

- Tak nie mogę powiedzieć, bo-
wiem trenerem zespołu gwiazd był 
jakiś Rosjanin i on wpuszczał głównie 
swoich zawodników. Nie pograłem 
wiele, ale do protokołu meczowe-
go trafiłem, bo faul na mnie skoń-
czył się golem. Najważniejsze jednak 
było coś innego, o czym wówczas nie 
wiedziałem, a o czym przeczytałem 
nieco później. Nie miałem świado-
mości, że gram na największym sta-
dionie świata, który może pomieścić 
150 tysięcy widzów.

- I tylu ich było na trybunach? To chyba 
nawet Robert Lewandowski nie grał przy 
takiej publiczności.

- Tylu ich było. Skoro to jest naj-
większy stadion świata, a zakładam, 
że Robert Lewandowski nie grał 
w Phenianie, to chyba faktycznie 
grałem przed liczniejszą publiczno-
ścią (śmiech).

- Gratuluję! Wygląda na to, że jest Pan 
nieoficjalnym rekordzistą Polski w pił-
karskim występie przed najliczniejszą 
publicznością. Tyle wątek sportowy, 
a podróżniczy i kulturowy? Podróż do Ko-
rei Północnej nawet w tamtych czasach 
musiała robić na młodym człowieku gi-
gantyczne wrażenie.

- I takie też zrobiła, już po wyj-
ściu z samolotu. Lotnisko w stoli-
cy kraju okazało się hangarem, nad 
którym górował gigantyczny portret 
Kim Ir Sena. Używam słowa „gigan-
tyczny”, choć to chyba za mało, żeby 

Zapamiętałem tamten czas jako niekończący się festiwal, 
euforię, że wszystko jest możliwe. I ja tak właśnie 

podchodziłem do swojego życia: wszystko jest możliwe!
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go opisać. Potem okazało się, że po-
dobne portrety tylko trochę mniej-
sze były na każdym kroku. Mówiąc 
w największym skrócie, dla 19-lat-
ka z Polski tamta podróż była szo-
kiem kulturowym, o którym długo 
mógłbym tu opowiadać.

- Nie wiem dlaczego, ale wątki spor-
towe zdecydowanie przykrywają nam 
w tej rozmowie wątki prawnicze. Jak 
podpowiada mi Pańskie CV, przez pięć 
lat występował Pan w siatkarskiej re-
prezentacji Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
a po studiach przez 20 lat prowadził Pan 
w Krakowie amatorską ligę piłkarską. Nie 
wiem tylko dlaczego?

- Z miłości do piłki nożnej. Przed 
laty nie było w Krakowie amatorskiej 
ligi piłkarskiej, gdzie gra się na dużym 
boisku, więc ją stworzyliśmy i tak to 
ciągnąłem przez 20 lat. Mnóstwo lu-
dzi przewinęło się przez tę ligę, w tym 
prawdziwe gwiazdy. W mojej druży-
nie grał m.in. były reprezentant Polski, 
a dziś dyrektor sportowy Lecha Po-
znań Tomek Rząsa. Grali z nami Kaziu 
Węgrzyn, Mirek Szymkowiak, obecny 
trener Wisły Mariusz Job, Marek Koź-
miński, a w bramce śp. Artur Sarnat. 
W takim doborowym towarzystwie 
graliśmy, ale było też wielu cudzo-
ziemców. Pamiętam rozmowę z pew-
nym Włochem, który nie ukrywał 
zdziwienia, że w amatorskiej lidze grają 
takie sławy, bo we Włoszech dawni pił-
karze tak zadzierają nosa, że wspólna 
gra w piłkę nie byłaby możliwa. Ja na-
tomiast miałem szczęście grać z takimi 
ludźmi, a kiedy się występuje ze sława-
mi, to się często gra lepiej niż się potrafi.

- A gdyby te sławy Pana zapytały w szatni :
„co ty młody człowieku osiągnąłeś w piłce” 
to Pan mógłby odpalić: jestem brązowym 
medalistą mistrzostw Europy prawników.

- To prawda, zdobyliśmy go w Ir-
landii i bardzo sobie cenię ten me-
dal, ale mocniej zapadł mi w pamięć 
mecz w krakowskiej lidze, w któ-
rym strzeliłem osiem bramek. Na du-
żym boisku to niezły wynik. Jeśli już 
się tak chwalę, to dorzucę jeszcze, że 
na mistrzostwach Europy prawni-
ków na Malcie miałem trzecie miejsce 
w klasyfikacji strzelców.

- A dlaczego Pan został prawnikiem? 
Do pewnego momentu wszystko wska-
zywało, że Pan zostanie dziennikarzem.

- Ja nawet byłem dziennikarzem. 
Przed ponad dwa lata pracowałem 
w „Czasie”, co m.in. było moim 
źródłem utrzymania. Doszło nawet 
do zabawnej sytuacji, bo kiedy zdałem 
egzamin magisterski na prawie, to 
w redakcji dostałem propozycję etatu, 
a ja wówczas złożyłem wypowiedze-
nie. Dlaczego? Bo poszedłem już swo-
ją prawniczą ścieżką. Czułem prawo, 
lubię prawo i dlaczego chciałem być 
prawnikiem, a dziennikarstwo było 
dla mnie sposobem na dorobienie 
i poznanie fajnych ludzi. Chciałem 
być prawnikiem już od liceum, kie-
dy zobaczyłem w kinie „Dwunastu 
gniewnych ludzi”.

- Ok, ale PRL nie był wymarzonym miej-
scem dla ambitnych prawników.

- Zgoda, jednak kiedy jest się mło-
dym człowiekiem, to się nie wszyst-
ko rozumie. Wiem, że to było naiw-
ne podejście budować swoją wiedzę 
o prawie na podstawie hollywoodz-
kiego filmu, ale jak się ma naście lat, 
to człowiek nie widzi ograniczeń.

- Nie ma się czego wstydzić, zapewne ty-
siące osób programowało swoje kariery 
na podstawie tego, co zobaczyli w ame-
rykańskich filmach.

- Przyznałem, że to było odrobi-
nę naiwne, ale uważam, że wybrałem 
dobrze, bo robię to co lubię.

- Dużo Pańskich osiągnąć tu wymienili-
śmy, ale wygląda na to, że córka, Korne-
lia Korpusińska, już Pana przebiła w me-
dialnej sławie. Wystąpiła na tylu okładkach 
gazet, kolorowych magazynów, że Pan – 
z całym szacunkiem – nie będzie już chy-
ba miał okazji jej przelicytować.

- To prawda. Córka, podobnie 
jak ja kiedyś, sama to sobie wymy-
śliła i przeforsowała, że będzie mo-
delką. Kiedy miała 17 lat, powie-
działa, że to jest coś, co chciałaby 
spróbować zrobić, no i zrobiła.

- Była twarzą m.in. okładki „Elle”. Zbie-
ra Pan te magazyny?

- Hm, niektóre mam nawet 
w kancelarii i pokazuję czasami 
klientom, z którymi jestem na sto-
pie przyjacielskiej. 

WYKORZYSTANO FRAGMENTY 
WYWIADU DLA REGIONALNEJ 

TELEWIZJI KABLOWEJ.
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Chciałem być prawnikiem już od liceum, kiedy zobaczyłem w kinie „Dwunastu gniewnych ludzi”.
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Otworzył sobie drzwi do 16 uczelni
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Edukacja

Rozmowa z KRZYSZTOFEM 
HEMPERKIEM laureatem III 

miejsca ogólnopolskiej Olimpiady 
Wiedzy o Mediach oraz KATARZYNĄ 
GREKOWICZ, nauczycielką Zespołu 
Szkół nr 4 w Nowym Sączu

- Gratuluję Krzysztof! Dotarło już 
do Ciebie, jak dobry wynik osiągnąłeś 
na tej olimpiadzie?

Krzysztof Hemperek: - Miło 
mi. Trzecie miejsce to nie pierw-
sze, ale jednak zmieściłem się 
na podium.

- Ale rozumiem, że jesteś dumny 
z tego osiągnięcia?

KH: - Skoro mnie zaprosili-
ście do studia, to znaczy, że był 
powód.

- Na zawodach sportowych ci, któ-
rzy stają na trzecim stopniu podium, 
często żałują, że tak niewiele zabra-
kło, żeby wygrać. Żałujesz, że to tyl-
ko trzecie miejsce?

KH: - Szczerze mówiąc, to na-
wet tego trzeciego miejsca się nie 
spodziewałem. Przygotowywałem 
do tej olimpiady, żeby spróbować 
szczęścia, ale wyszło tak, że zo-
stałem laureatem. Nie musiałem 

się dużo uczyć, żeby wystarto-
wać w tej olimpiadzie.

- Taka wysoka lokata Pani ucznia 
na ogólnopolskiej olimpiadzie nie 
może być dziełem przypadku. Sko-
ro Krzysztof mówi, że nie musiał się 
specjalnie przygotowywać, to znaczy, 
że miał tę wiedzę wcześniej i nie mu-
siał zakuwać.

K a t a r z y n a  G r e k o w i c z : 
- Krzysztof jest bardzo inteli-
gentny i posiada szeroką wiedzę 
o otaczającym go świecie. Jest do-
bry nie tylko z wiedzy o mediach, 
ale przede wszystkim w swoich 
kierunkowych przedmiotach – 
grafice, informatyce. Olimpia-
da wiedzy o mediach jest bardzo 

specyficzna. Uczeń musi posiadać 
bardzo szeroką wiedzę w różnych 
dziedzinach. 

- Krzysztof, kto wpadł na pomysł, by 
wziąć udział w tej olimpiadzie?

KH: - Pani profesor mnie 
zaprosiła do wzięcia udziału 
w olimpiadzie. Wiem, że każdego 
roku zachęca do tego kilku naj-
zdolniejszych uczniów klas pią-
tych i w przeszłości mieli już oni 
sukcesy.

- Jak zareagowałeś na tę propozycję? 
Dałeś sobie czas do namysłu?

KH: - Po prostu ją przyjąłem. 
Napisanie eseju na pierwszym 
etapie nie było trudne, podobnie 

jak inne zadania, ale dostanie 
się na kolejne szczeble olimpia-
dy było dla mnie niespodzianką. 
Najtrudniejszy był szczebel ogól-
nopolski, bo to był występ przed 
kamerami i dla mnie pierwszy raz 
przed tak dużą publicznością. Po-
wiem, że chyba miałem więcej 
szczęścia niż rozumu.

- Skromny jesteś, ale ja się z Tobą nie 
zgodzę. Bo być w czołówce jakiejkol-
wiek olimpiady w Polsce, to z pew-
nością połączenie rozumu z odrobi-
ną szczęścia.

KG: - Powiem tak. Do pierw-
szego etapu olimpiady przystą-
piło w całej Polsce 1199 osób, 
a do finału dotarło 160 najlepszych, 

po 10 z każdego wojewódz-
twa. To jednak duże osiągnięcie, 
a Krzysztof trochę nie docenia 
siebie. Przygotowując się do fina-
łu, skorzystałam ze sprawdzonych 
w mojej pracy kanałów komuni-
kacyjnych, którymi od lat podsy-
łam uczniom potrzebne materia-
ły. Tego materiału jest sporo, ale 
to specyficzna olimpiada, w któ-
rej pewnych rzeczy nie da się wy-
uczyć na pamięć. Po prostu albo 
się je wie, albo zwyczajnie się ich 
nie kojarzy.

- Krzysztof, ile czasu dziennie po-
święcasz mediom i co najchętniej 
w nich śledzisz?

KH: - Wbrew pozorom nie-
wiele czasu poświęcam mediom, 
a najwięcej wiedzy o świecie 
czerpię z YouTube. Mam również 
zwyczaj przeglądania prasówki 
z najważniejszych wydarzeń. 
Reszta trafia do mnie, pewnie jak 
u większości ludzi, kiedy dzieje 
się coś ważnego, to zawsze ktoś 
mi to przekaże.

- Jeden z tematów eseju na olimpia-
dzie brzmiał: „Nowoczesny dzienni-
karz czyli jaki?”.

Najtrudniejszy był szczebel ogólnopolski, 
bo to był występ przed kamerami i dla mnie pierwszy 

raz przed tak dużą publicznością. Powiem, 
że chyba miałem więcej szczęścia niż rozumu
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KH: - Musi potrafić używać róż-
nych form dziennikarskich, w pierw-
szej kolejności internetu i mediów 
społecznościowych. Starsi dzien-
nikarze będą tracić swoją pozycję 
na rzecz tych, którzy będą potrafi-
li się przystosować do nowych form.

- Krzysztof, finalista olimpiady ogól-
nopolskiej, to również ten szczęściarz, 
który w nagrodę otrzymuje indeks 
wybranej uczelni. Przed Tobą otwo-
rzyły się drzwi 16 z nich.

KH: - Tak, najbardziej interesują 
mnie Uniwersytety Warszawski i Ja-
gielloński. Jeśli się uda, to będę chciał 
wybrać studia na tym pierwszym. 
W pierwszej kolejności sprawdzałem, 
czy uczelnia przystosowana jest tech-
nicznie do studiów zdalnych.

- Kierunek wybrałeś?
KH: - Tak, architektura prze-

strzeni medialnej. Z tego co zdą-
żyłem się zorientować, ten kie-
runek ma wiele wspólnego 
z informatyką, projektowaniem 
stron internetowych, bazami da-
nych i przestrzeniami informa-
cyjnymi w świecie cyfrowym.

- Dobry wybór Krzysztofa?
KG: - Myślę, że tak. Przede 

wszystkim powinien robić to, co 
kocha i skupić się na tym, w czym 
jest naprawdę dobry. To idealne 
połączenie jego pasji z przedmio-
tami, w których się czuje najlepiej.

- Wybraliśmy kierunek studiów, ale przed 
Tobą jeszcze matura. O niej też powiesz jak 
o olimpiadzie, że nie musisz się specjalnie 
przygotowywać? Czujesz się przygotowany?

KH: - Tak, ale dobrałem sobie 
trochę rozszerzeń, choć w sumie 

to nie wiem po co, skoro mam już 
zapewniony indeks na studiach.

- Chyba nie można o Tobie powie-
dzieć, że jesteś kujonem. Nauka przy-
chodzi Ci wyjątkowo łatwo.

KH: - Wbrew pozorom trochę 
się jednak uczę.

WYKORZYSTANO FRAGMENTY 
WYWIADU DLA REGIONALNEJ 

TELEWIZJI KABLOWEJ.

O Krzysztofie mówi jego 
mama Anna:
- Krzysiu od urodzenia cier-
pi na rdzeniowy zanik mię-
śni typu pierwszego (SMA 1), 
rzadką chorobę genetycz-
ną. Jednocześnie ma dystans 
do siebie i swojej sytuacji. Jest 
ciekawy ludzi, posiada liczne 
pasje i zainteresowania. Inte-
resuje się – oprócz informa-
tyki, której uczy się w techni-
kum – architekturą, historią, 
sztuką kulinarną. Wspólnie 
z rodzeństwem ekspery-
mentują w kuchni z różny-
mi potrawami. Krzysiek jest 
dobrym szachistą i z powo-
dzeniem brał udział w licz-
nych zawodach. Od szkoły 
podstawowej miał indywidu-
alny tok nauczania, nauczy-
ciele odwiedzali go w domu. 
W technikum częściej bywał 
w szkole, staraliśmy się, żeby 
to było raz w tygodniu. Jeź-
dził też z klasą na szkolne wy-
cieczki, co w praktyce wyglą-
dało tak, że jechaliśmy autem 
za szkolnym autobusem, 
a w miejscu docelowym kla-
sa pomagała nam z wózkiem.

- Krzysztof jest bardzo inteligentny i posiada szeroką wiedzę o otaczającym go świecie. Jest dobry nie tylko z wiedzy 
o mediach, ale przede wszystkim w swoich kierunkowych przedmiotach – grafice, informatyce – mówi o Krzysztofie 
Hemperku jego nauczycielka Katarzyna Grekowicz (oboje na zdjęciu).
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Nie ma grobu, z którego Jezus nie byłby 
w stanie nas wyprowadzić 

Wielkanoc

→  Rozmawia Kinga Gruca

Rozmowa z ks. ŁUKASZEM 
PIETRZAKIEM, wikariu-

szem parafii św. Marcina Biskupa 
w Łużnej

- Czym są Święta Wielkanocne z per-
spektywy chrześcijańskiej i dlaczego 
nazywane są najważniejszym świętem 
w Kościele?

- Dla chrześcijan Wielkanoc, 
obok świąt Bożego Narodzenia, 
jest jednym z dwóch najważniej-
szych świąt w roku. W Boże Naro-
dzenie świętujemy przyjście Jezusa 
na świat. W późniejszym okresie 
swojego życia, Jezus został skazany 
na śmierć i ukrzyżowany, mimo że 
nie zrobił nic złego. Jednak najwięk-
szym cudem wiary chrześcijańskiej 
jest to, że Jezus powstał z martwych 
trzy dni po swojej śmierci. Grób, 
w którym leżał, był pusty. I to zmar-
twychwstanie daje nadzieję i sens ży-
ciu chrześcijan – Bóg jest silniejszy niż 
śmierć. To jest powód do świętowa-
nia wyzwolenia i zwycięstwa. Mamy 
sobie i innym przypominać, że Jezus 
powstał z martwych, że Jezus żyje!

- Jakie Wielkanoc niesie przesłanie 
dla współczesnego człowieka?

- Wielkanoc jest naprawdę cu-
downą radością. Bóg zwyciężył zło, 
pokonał szatana, zatriumfował nad 
śmiercią. Zmartwychwstanie Jezu-
sa to głębia treści duchowej czło-
wieka wierzącego. Ważne więc jest, 
aby każdy z nas sobie uświado-
mił, że przeżywając Święta Wiel-
kanocne, uczestniczy w Tajemnicy 
Zmartwychwstania Chrystusa, czyli 
w największym cudzie świata. Świę-
ta Wielkanocne są również pochwa-
łą dla wartości życia. Świadomość, 
że Bóg pokonał śmierć, jest dla czło-
wieka wierzącego nadzieją na „nowe 
życie”. To życie jest darem, a zara-
zem ceną, jaką Bóg zapłacił za nasze 
zbawienie. Dlatego jesteśmy w stanie 
patrzeć z nadzieją w nieśmiertelność 
i wierzyć, że życie doczesne nie jest 

kresem życia ludzkiego, że Chry-
stus przez swoje Zmartwychwstanie 
w pełni odsłonił wieczne przezna-
czenie człowieka. Dlatego dziękuj-
my Mu za Jego mękę i zmartwych-
wstanie, a także prośmy Go, aby 
i w nas zmartwychwstał: w naszej 
nieumiejętności przebaczania, ko-
chania, w bezsensie życia... Byśmy 
mogli, choć w małym stopniu tak 
jak On, przebaczać, kochać, by stał 
się celem naszego życia. Przeżywa-
my nieraz wiele problemów, smut-
ków – i to każdego dnia. Niejedne 
plany czy marzenia pogrzebaliśmy 
niestety w grobach codziennych 
upadków i porażek. Dlatego warto, 
by współczesny człowiek popatrzył 
na uroczystość Zmartwychwstania 
Pańskiego jako najradośniejszy dzień 
w życiu wszystkich chrześcijan. 
Jest to dzień zwycięstwa, triumfu 
nad szatanem, grzechem i śmiercią. 
Tajemnica Zmartwychwstania Jezusa 

jest radością, jakiej świat ani dać, ani 
odebrać nie może. Jest to radość, jaką 
tylko Bóg daje tym wszystkim, którzy 
wierzą i wypełniają słowa Ewange-
lii. Śpiewamy przecież: „Wesoły nam 
dzień dziś nastał...”.

- W jaki sposób święta mogą pomóc 
w odnowieniu relacji z Bogiem i drugim 
człowiekiem?

- Przeżycia Wielkiego Tygodnia 
sprawiają, że możemy głębiej i za-
razem spokojniej wejrzeć w siebie 
i radośniej przyjąć Tajemnicę Zmar-
twychwstania Pańskiego. Te naj-
większe Święta w chrześcijaństwie 
skłaniają nas do głębokiej refleksji nad 
„temperaturą” naszej wiary. Chry-
stus Pan z miłości stał się człowie-
kiem, przecierpiał Krzyż i doszedł 
do chwały Zmartwychwstania, po-
zostając wśród nas realnie obecnym 
w Eucharystii. Pan jest z nami. Wiel-
kanoc to zatem dobry moment, żeby 

uwierzyć na nowo, odnowić więź 
z Bogiem, może nawet pogodzić się 
z Bogiem. Wiele osób prowadzi jakąś 
wewnętrzną walkę, traci zaufanie, 
zaczyna wątpić. Może warto teraz 
dać sobie i Bogu kolejną szansę? Wy-
daje się, że to najlepszy czas. Myśląc 
o tych lub o innych świętach, może-
my zadawać sobie faktycznie pytanie: 
po co te święta? Dlaczego świętuje-
my? Decydują o tym różne czynniki – 
jak wspomniałem wyżej to na pewno 
względy religijne – odnowienie lub 
umocnienie więzi z Bogiem. Ale to 
także chęć odpoczynku i umocnienia 
więzi między ludźmi, ożywienie życia 
rodzinnego i przeżycie z najbliższymi 
radosnych, odświętnych chwil. Mija-
my się, jak wskazuje doświadczenie, 
nie tylko z ludźmi na ulicach, ale jakże 
często w rodzinnych domach. I wła-
śnie święta, te wielkie i bardziej pry-
watne, mogą sprawić, że ludzie zbli-
żą się do siebie i spotkają się ze sobą. 

Świętowanie rozpocząć może się już 
wcześniej, nawet podczas wspólnych 
przedświątecznych porządków. Ra-
dosne, wspólne świętowanie odby-
wa się też przy stole, przy spożywa-
niu świątecznych potraw. Stół jest 
w domu specyficznym meblem, łą-
czącym ludzi. Przy nim siedzi się bli-
sko, twarzą w twarz, siadając przy 
nim wspólnie ufamy sobie, wymie-
niamy słowa i spojrzenia, dzielimy się 
pożywieniem. I wreszcie warunkiem 
radosnego przeżycia każdego święta 
jest prawdziwie rodzinna, serdeczna 
atmosfera, uśmiech, życzliwość i do-
broć wszystkich wobec wszystkich. 
Rozmowa, wspólny spacer, wspól-
na rozrywka - pewne wyciszenie się 
i zrezygnowanie z pośpiechu sprawią, 
że gdy święta się skończą, zostaną po 
nich radość i miłe wspomnienia - one 
doprowadzą nas do kolejnych świąt.

- Jaką rolę odgrywają symbole wielka-
nocne – jak np. pusty grób, baranek?

- W wierze nie sposób wszystkie-
go wyrazić za pomocą słów. Dlate-
go Kościół od początków swego ist-
nienia chętnie używa materialnych 
znaków jako przekaźników niebie-
skich tajemnic i Bożej łaski. Rów-
nież teraz, gdy przeżywamy naj-
ważniejsze dni w roku liturgicznym, 
jesteśmy zaproszeni do aktywnego 
współuczestnictwa w wielu obrzę-
dach i symbolicznych czynnościach 
(umycie nóg, poświęcenie ognia, po-
święcenie wody chrzcielnej, błogo-
sławieństwo pokarmów wielkanoc-
nych, adoracja w ciemnicy czy przy 
Grobie Pańskim). Czy jesteśmy tego 
świadomi, czy nie, żyjemy w świe-
cie symboli i stale się nimi posłu-
gujemy, zwłaszcza we wzajemnej 
komunikacji i sztuce. Dlatego rów-
nież liturgia odwołuje się do znaków 
i symboli, dzięki którym tajemnica 
działania Boga w świecie może stać 
się nam nieco bliższa. Wiosenne dni, 
bicie dzwonów, rezurekcja, rozwi-
jające się bazie i wiosenne kwiaty, 

- Ten, kto wierzy w zmartwychwstałego Jezusa, jest w stanie z Jego pomocą zmartwychwstać z każdego grobu 
swojego życia – mówi ks. Łukasz Pietrzak.
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stół nakryty białym obrusem, ba-
ranek, kolorowe pisanki, dzielenie 
się poświęconym jajkiem - oto sce-
neria świąt Wielkiej Nocy, kiedy to 
„Pan Zbawiciel triumfuje w chwale”.

- Czy tradycje rodzinne (święcenie po-
karmów, rezurekcja) mają dziś nadal 
głębokie znaczenie duchowe, czy stały 
się bardziej zwyczajem?

- W dzisiejszych czasach wie-
lu ludzi, szczególnie młodych, od-
chodzi z Kościoła, co napawa tro-
ską, a często rozpaczą, ich rodziców 
i dziadków. Może się jednak zdarzyć, 
że to rozstanie nie będzie na zawsze; 
może jakieś doświadczenia życiowe 
nawrócą ich na wiarę w Chrystusa. 
Muszą jednak mieć zakorzenione 
nawyki, choćby się one miały spro-
wadzać do nieco naiwnej, obrzędo-
wej otoczki. Dzieci przecież natural-
nie przyjmują prawdy ewangeliczne, 
zwyczajnie lubią iść do kościoła 
z palmą, lubią malować wielkanoc-
ne jajka, cieszą się na perspektywę 
święcenia baranka i pokarmów. Nie 
zaniedbujmy celebrowania zwycza-
jów związanych z Triduum Paschal-
nym i Świętem Wielkanocy wraz 
z dziećmi. Jest rzeczą drugorzęd-
ną, ile one zrozumieją z nabożeń-
stwa Drogi Krzyżowej czy Gorzkich 
Żali. To nic, że na razie rozumieją 
niewiele. Pozwólmy, aby na dzie-
ci oddziaływała atmosfera wielka-
nocnego poranka, a wtedy kraszo-
ne jajka, zapach chrzanu i wiosenne 

bazie znajdą swoje uzasadnienie. 
Może właśnie te drobnostki, kie-
dy dzieci będą już dorosłymi ludźmi 
gdzieś tam, w świecie, przypomną 
im również Tajemnicę wyrażającą 
się zewnętrznie w kadzidłach, po-
kutnych śpiewach i dźwięku koła-
tek. Kto wie, może będzie to dla nich 
kiedyś ostatnia szansa na odnalezie-
nie sensu życia. Żeby jednak tak się 
stało – muszą mieć, do czego wró-
cić. Wychowanie w katolickiej ob-
rzędowości i kultywowanie zwy-
czajów związanych z cyklem świąt 
sprawi, że nawet ktoś zagubiony 
na drogach swojego życia, będzie 
miał, do czego wrócić.

- Jak Ksiądz ocenia przeżywanie Wiel-
kanocy przez wiernych dziś – czy du-
chowość tych świąt się spłyca, czy może 
przeciwnie – zyskuje na znaczeniu? 
Jak odnaleźć się w tym świecie, gdzie 

człowiek bardziej skupia się na przygo-
towaniu materialnym niż duchowym?

- Z czym się kojarzą Święta Wiel-
kanocne? Najczęściej - ze sprząta-
niem wiosennym, myciem okien, 
szorowaniem podłóg, praniem 
wszystkiego, co wpadnie nam w ręce 
i to przy „akompaniamencie” pytań 
kierowanych do całej rodziny: „dla-
czego ja, a nie mój brat, mam trzepać 
dywany, wynosić śmieci, zmywać 
gary”. Gdy już całe mieszkanie lśni, to 
zapach pieczonych babek, serników 
przypomina nam, że już niebawem 
zasiądziemy do nakrytego białym 
obrusem stołu. Czy niedzielę Zmar-
twychwstania Pańskiego poprzedzały 
tylko te nasze porządki, czy też inne 
ważniejsze wydarzenia? Nie może-
my zapomnieć o tym, że te czynności 
miały nam pomóc godnie przeżyć ta-
jemnicę Triduum Paschalnego. War-
to więc postawić sobie w te święta 

pytanie - czy prawdziwie wierzę, 
że Jezus żyje i nadal nas zbawia? 
Zmartwychwstanie Pana Jezusa to 
najważniejsza prawda naszej wia-
ry. Nic nie miałoby sensu, gdyby 
Jezus nie zmartwychwstał. W cza-
sie Wielkanocy podnosimy oczy 
znad naszych grobów ku niebu, bo 
zmartwychwstanie Jezusa to Jego 
zapewnienie, że z każdego grobu 
z Jego pomocą można zmartwych-
wstać. Dla tego, kto wierzy w Jezu-
sa, nie ma straconych szans, nie ma 
pogrzebania nadziei. Ten, kto wie-
rzy w zmartwychwstałego Jezusa, 
jest w stanie z Jego pomocą zmar-
twychwstać z każdego grobu swo-
jego życia. Z Jego pomocą można 
odwalić kamienie nałogów i uza-
leżnień, które zabijają nasze życie. 
Z jego pomocą można odrzu-
cić kamienie agresji, które zabi-
jają nasze życie i życie naszych 

bliskich. Z Jego pomocą moż-
na odsunąć kamień smutku, któ-
ry przytłacza i nie pozwala cieszyć 
się życiem. Jezus zmartwychwstał, 
abyśmy mogli żyć naprawdę i tutaj 
na ziemi i kiedyś w niebie. Dla tego, 
kto wierzy w zmartwychwstałego 
Jezusa, dla tego, kto spotka zmar-
twychwstałego Jezusa, nie ma gro-
bu, z którego ten Jezus nie byłby 
w stanie go wyprowadzić. Dla zmar-
twychwstałego Jezusa nie ma kamie-
nia smutku, beznadziei, nałogu, któ-
rego nie byłby w stanie w naszym 
życiu odwalić, żebyśmy razem z Nim 
mogli zmartwychwstać i żyć pełnią 
życia, żyć naprawdę. Zmartwych-
wstały Chrystus staje pośród nas po-
kazując przebite dla naszego zba-
wienia ręce i nogi. Pragnie, abyśmy 
uwierzyli w Jego Miłość, która zapro-
wadziła Go dla nas na Krzyż. Chce nas 
obdarzyć Życiem i Zmartwychwsta-
niem. Niech więc w wielkanocny po-
ranek nie zabraknie nam wiary w to, 
że On naprawdę żyje. Niech zmar-
twychwstanie w nas nadzieja na lep-
sze jutro z Bogiem. Niech obudzi się 
w naszych sercach miłość, która go-
towa jest pójść na krzyż, aby zmar-
twychwstać do nowego życia. Niech 
tegoroczne Święta Wielkanocne, będą 
dla Was czasem prawdziwego zaufa-
nia, które zaowocuje w dobre czyny, 
bezinteresowną miłość i głęboką więź 
z Jezusem, naszym Panem i Zbawi-
cielem. Chrystus zmartwychwstał! 
Prawdziwie zmartwychwstał!

Niejedne plany czy marzenia pogrzebaliśmy niestety 
w grobach codziennych upadków i porażek. Dlatego 

warto, by współczesny człowiek popatrzył na uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego jako najradośniejszy dzień 
w życiu wszystkich chrześcijan. Jest to dzień zwycięstwa, 

triumfu nad szatanem, grzechem i śmiercią
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O tradycjach związanych z obchodami Wielkiej Nocy

Słowiańskie czy katolickie? 

→  Gabriela Wolińska

W
ielkanoc, po-
dobnie zresztą 
jak Boże Naro-
dzenie, obfituje 
w różnego rodza-

ju obrzędy i związane z nimi symbole. 
W Wielką Sobotę katolicy świę-
cą pokarmy, które później znaj-
dą się na świątecznym stole, ma-
lują pisanki, a w drugi dzień świąt 
symbolicznie polewają się wodą. 
Nie wszyscy jednak zdają sobie 
sprawę z tego, że obrzędy te ko-
rzenie swoje wywodzą od Słowian, 
którzy w okresie, w którym obec-
nie Kościół katolicki świętuje triumf 
życia nad śmiercią w postaci zmar-
twychwstałego Jezusa, obchodzili 
Jare Gody, czyli święto wiosny. Ja-
kie ich tradycje zachowały się w ka-
tolickich obrzędach?

Chrystianizacja terenów, które 
pozostawały we władaniu Miesz-
ka I, następowała powoli. Ludność 
była przyzwyczajona i bardzo przy-
wiązana do czczenia bóstw swoich 
przodków. W związku z tym Kościół 
naturalnie niektóre ze wczesnosło-
wiańskich zwyczajów zaimplemen-
tował do obrządków katolickich. 
Po części, aby zachęcić ludność 

do nowej wiary, a po części po to, 
aby pokazać, że te przywiązania 
będą szanowane. Dlatego dawne ry-
tuały złączone z nadejściem wiosny 
związane zostały z nowym chrze-
ścijańskim kalendarzem, niektó-
re z nich pozostały w polskich ob-
rzędach po dziś dzień w formie, 
w której Kościół pozwolił ówcze-
snym ludziom je dalej praktyko-
wać. Przyjrzyjmy się zatem wiel-
kanocnym i wiosennym tradycjom 
oraz ich symbolice. 

Topienie marzanny – wieszanie 
Judasza

Jare Gody dla Słowian były świętem 
wiosny, które przypadało na mo-

ment równonocy wiosennej i wiązało 
się z radosnym oczekiwaniem na nowe. 
Z tym połączone były różne zwyczaje, 
które obecnie również są nam dobrze 
znane. Zaczynając chociażby od po-
rządków, które zwyczajowo wykonu-
jemy na wiosnę - Słowianie wierzyli, 
że w ten sposób pozbywają się ze 

swoich izb wszelkiego zła oraz psot-
nych domowników, pozostawiając tyl-
ko te, które były pomocne. To jednak 
nie jedyne czynności, które nasi przod-
kowie wykonywali, aby przygotować 
się na przyjście nowego. 

- Witanie wiosny i żegnanie zimy 
wiązało się z przyjazdem Jaryły - sym-
bolizującego cykl wegetacyjny, ży-
zność i odrodzenie po zimie. Żegna-
nie zimy w naszej tradycji uosabiało 
się natomiast w postaci marzanny, 
którą wykonywano ze słomy i pięknie 
ozdabiano. Następnie palono, a potem 
wrzucano do wody. Z tym też zwią-
zany był szereg przykazów – dotknie-
cie płynącej kukły groziło uschnięciem 
ręki, wracając z topienia marzanny nie 
wolno było się obrócić, bo to mogło 
sprowadzić chorobę, a już na pewno 
nie można było się potknąć w drodze 
powrotnej, gdyż to miało przynieść 
rychłą śmierć - opowiada Dorota Pie-
truszka, historyczka, nauczycielka 
w Zespole Szkół nr 2 im. Sybiraków 
w Nowym Sączu.

Ze zwyczajem topienia marzanny 
do tej pory możemy spotkać w róż-
nych szkołach, gdzie występuje jako 
element wpisany w coroczne obcho-
dzenie dnia wiosny. Jednak na sy-
nodzie w XV wieku Kościół katolicki 

jasno zaznaczył, że zwyczaj ten musi 
zostać wykorzeniony. Dlatego zaim-
plementowano go do chrześcijań-
skich zwyczajów. Wieszanie Judasza 
nawiązuje właśnie do tego motywu 
– jest to symboliczne „pożegnanie” 
zdrady i śmierci. Zamiast marzan-
ny w obrzędzie związanym z Juda-
szem mamy kukłę, która symbolizu-
je postać zdradzieckiego apostoła. Tak 
jak marzanna symbolizowała zimę 
i śmierć, tak Judasz symbolizuje zdra-
dę, grzech i upadek. Jego „pożegna-
nie” w formie wieszania kukły może 
być rozumiane jako oczyszczenie 
z grzechu, a zarazem jako rytuał wy-
zwolenia z przeszłości, związanej 
z mrokiem i złem.

Zwyczaj wieszania Judasza ma 
również elementy oczyszczające, 
podobne do słowiańskich obrzędów 
wiosennych. W dawnej wierze Sło-
wian, wiosna była czasem oczyszcza-
nia zarówno w sensie duchowym, jak 
i fizycznym. Obrzędy takie jak topie-
nie marzanny miały na celu usunięcie 
zła, nieczystości i śmierci. W trady-
cji chrześcijańskiej wieszanie Juda-
sza staje się momentem duchowego 
oczyszczenia – wyparcia się zdrady, 
grzechu i odnowienia ducha na czas 
Wielkanocy.

Tak jak marzanna symbolizowała 
zimę i śmierć, tak Judasz symbolizuje 

zdradę, grzech i upadek. Jego 
„pożegnanie” w formie wieszania 
kukły może być rozumiane jako 

oczyszczenie z grzechu, a zarazem 
jako rytuał wyzwolenia z przeszłości, 

związanej z mrokiem i złem
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- Ogniska w tradycji słowiańskiej 
miały niesamowite znaczenie. Wią-
zały się one z czasem oczyszczenia, 
ale również odzwierciedlały przywią-
zanie naszych przodków do życia po-
zagrobowego. W ten sposób właśnie 
witano dusze zmarłych, które przy-
bywały do nas, aby się ogrzać. Tymi 
ogniskami wskazywano im również 
drogę do domostw, żeby nie zagubi-
ły się wychodząc z Wyraju i nie trafi-
ły do Nawii, czyli takiego katolickiego 
czyśćca - zaznacza Dorota Pietruszka.

Wiklinowe kosze i święcenie 
pokarmów

Drugim istotnym elementem bę-
dącym symbolem życia w więk-

szości kultur jest jajko, które dla Sło-
wian miało istotne znaczenie - nasi 
przodkowie wierzyli, że świat powstał 
właśnie z niego. Tym samym stanowi 
ono symbol odrodzenia, ale również 
płodności i urodzaju.

- Zdobienie jajek symbolami 
szczęścia i znakami ochronnymi 
bóstw miało na celu ochronę przed 
złymi duchami. Napisane jajka na-
stępnie wręczano sąsiadom w osa-
dach, życząc sobie nawzajem przede 
wszystkim płodności oraz urodzaju 
w nadchodzącym roku. Z kolei wy-
kluwający się z tego jajka pisklak sta-
nowił symbol dusz, które przebywa-
ły w raju, gdzie te przybierały właśnie 
postać ptaków. Kiedy chrześcijań-
stwo zaczęło dominować, jajko sta-
ło się symbolem zmartwychwstania 
Jezusa, a malowanie jajek - ważnym 
elementem obrzędów wielkanocnych 
- opowiada historyczka.

Słowiańskich korzeni może-
my upatrywać również w obrząd-
ku święcenia pokarmów, które 
w Wielką Sobotę katolicy zanoszą 
do kościoła, a które później znajdują 
się na świątecznym stole. Dawniej po-
karmy składano w celu przebłagania 

bóstw - zebrane w wiklinowym ko-
szu święcono nad ogniem, co było 
modlitwą o urodzaj i płodność oraz 
uhonorowaniem przodków. Wierzo-
no, że jedzenie, które zostało poświę-
cone, napełniało dom i gospodarstwo 
bogactwem i zdrowiem. Ceremonia 
ta kończyła się wspólną ucztą i tań-
cami przy rozpalonych ogniskach. 

- Kosze, z których korzystali Sło-
wianie, wyplatane były z wierzby, 
która w wierzeniach jawiła się jako 
drzewo święte. To właśnie w nich 
przynoszono jadło na wspólne uczty 
– tłumaczy Dorota Pietruszka.

Śmigus-dyngus

Wierzba miała też inne, rytualne 
znaczenie. W polskiej kulturze 

wierzba była drzewem związanym 
ze słowiańską symboliką płodności, 
a także sił nieczystych. Na ziemiach 
słowiańskich powszechnie prakty-
kowano zwyczaj smagania się wierz-
bowymi gałązkami, mający na celu 
obdarzenie smaganego płodnością. 
Zwyczaj ten dotyczył zarówno ka-
walerów, którzy smagali panny, jak 
i panien, które „nagradzano” ude-
rzeniami ze strony kawalerów. 
W niektórych regionach chłopców 
lano dębowymi kijami, co miało dać 
im twardość i wytrzymałość. Co wię-
cej, smagano również zwierzęta ho-
dowlane, aby zapewnić im zdrowe 
i liczne potomstwo. Z czasem, aby 
oswoić ten zwyczaj, duchowieństwo 
katolickie nadało mu nową symbolikę 
– smaganie gałązkami stało się przy-
pomnieniem o biczowaniu Jezusa, 
symbolizując męczeństwo Chrystusa, 
podobnie jak palmy, które łączą się 
z uroczystym wjazdem Jezusa Chry-
stusa do Jerozolimy, kiedy to witano 
Zbawiciela gałązkami. Zwyczaj sma-
gania miał charakter oczyszczają-
cy podobnie jak polewanie się wodą, 
czyli lany poniedziałek. Oczywiście 

oblewano przede wszystkim dziew-
częta. Im bardziej zmoczona była 
dziewczyna, tym większe szczęście 
i płodność miało jej to przynieść, a ta 
ostatnia u Słowian była immanentnie 
związana z cyklem życia - dobrostan 
podobnie jak nieurodzaj uzależniony 
był od płodów rolnych ziemi - opisu-
je Dorota Pietruszka. 

Dlatego drugi dzień świąt wiel-
kanocnych w polskiej tradycji na-
zywany jest śmigusem-dyngusem. 
Pierwszy człon odnosi się do sma-
gania witkami, a kolejny do polewa-
nia wodą. Do dzisiaj przetrwała część 
tej tradycji, jaką jest symboliczne 
skropienie drugiej osoby wodą, choć 
i w tym aspekcie zaobserwować moż-
na już jej powolne zanikanie. 

Zanikanie zwyczajów

Obrzędy, o których opowiadała 
Dorota Pietruszka, charaktery-

styczne są głównie dla Polski i krajów 
Europy Wschodniej, które wywo-
dzą się od innej, niż państwa Euro-
py Zachodniej, grupy Słowian. Czy 
zatem w dobie globalizacji i postę-
pującego modernizmu istnieje szansa 
na przetrwanie tych obrządków? Do-
rota Pietruszka zaznacza, że obserwu-
je powolne zanikanie zwyczajów ma-
jących swoje korzenie w słowiańskich 
tradycjach. Paradoksalnie jednak wraz 
ze stopniowym rozmywaniem się co-
dziennego i świadomego praktyko-
wania starych zwyczajów, dostrzega-
my pewnego rodzaju zwrot kulturowy 

ku słowiańskim tradycjom. Powstaje 
w tym temacie coraz więcej książek, 
a przy tym organizowane są różnego 
rodzaju wydarzenia jak np. Festiwal 
Mitologii Słowiańskiej mający miejsce 
na terenie zrekonstruowanego grodu 
w miejscowości Owidz. 

- Jednak za chwilę wiedza o tych 
tradycjach pozostanie wyłącznie na 
kartach książek i przeznaczona będzie 
jedyne dla tych, którzy po te lektury 
sięgną. Nie chcę brzmieć tutaj górno-
lotnie, ale przez ten zanik po części 
zatraca się nasza tożsamość. To część 
naszej kultury i w jakiś sposób powin-
niśmy te tradycje znać i o nich pamię-
tać - nie trzeba ich praktykować, ale 
mieć świadomość ich istnienia - pod-
kreśla historyczka Dorota Pietruszka. 

Słowiańskich korzeni możemy upatrywać również w obrządku święcenia pokarmów.
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Utrata to część rozwoju 
→  Rozmawia Bartosz Szarek

Muzyka

G
abriela Salem – są-
decka artystka, któ-
ra nieustannie odkry-
wa nowe perspektywy 
muzycznego storytel-

lingu. Jej twórczość to podróż peł-
na zmieniających się kierunków, 
w której każda kompozycja staje się 
częścią większej całości – mozaiki, 
tworzącej obraz jej twórczego świa-
ta. W tych przestrzeniach, na swój 
sposób granicznych, życie i prze-
mijanie, strach i nadzieja, akcepta-
cja i niezgoda splatają się z niezwykłą 
muzyczną wrażliwością, bogactwem 
spojrzeń, głosów i reakcji. Jak po-
wstaje tak introspektywna muzyka? 
Co ją napędza? Jak artystka odnaj-
duje się w subtelnym tańcu światła 
i cienia? O tym wszystkim opowia-
da w naszej rozmowie.

Rozmowa z GABRIELĄ SALEM
– wokalistką, songwriterką, 

instrumentalistką

– „Collide” to twój pierwszy singiel, któ-
ry ukazał się na platformach streamingo-
wych w październiku 2022 roku, jednak 
za oficjalny początek Twojej muzycznej 
drogi należy uznać kwiecień tego sa-
mego roku, kiedy to wspólnie z zespo-
łem TFB zaprezentowałaś swoje utwory 
na deskach Miejskiego Ośrodka Kultu-
ry w Nowym Sączu. Jak wspominasz ten 
moment, kiedy po raz pierwszy wystąpi-
łaś na scenie z własną muzyką?

– To było bardzo otwierające do-
świadczenie, bo jedno z pierwszych, 
kiedy miałam taką okazję. Pamię-
tam, że było to dla mnie duże wy-
darzenie, trochę onieśmielające, bo 
dotychczas chowane do mojej szu-
flady teksty i muzyka wybrzmiały na 
niemałej scenie. Ogromnej ekscy-
tacji towarzyszył lęk przed tym od-
słonięciem się, rozebraniem z jakiejś 
skorupy i pokazaniem prawdziwych 
emocji, bo też nigdy nie byłam zbyt 
wylewna, i raczej selektywnie dzie-
liłam się emocjami z innymi.

– „Collide” otworzył nowy etap Two-
jej muzycznej drogi. Jak wyglądał proces 

tworzenia tego utworu? Czy już wte-
dy czułaś, że to on stanie się pierwszym 
singlem?

– „Collide” to numer, który pi-
sałam przez parę miesięcy, mimo że 
nie wydaje się być złożony – a ra-
czej dość powtarzalny i zbudowany 
na prostej harmonii. Nie od począt-
ku wiedziałam, że okaże się moim 
pierwszym wydanym singlem. Kie-
dy nagrałam pierwsze demo, usły-
szałam w nim coś, co mogłoby wy-
znaczyć brzmienie i kierunek mojej 

muzyce – w dużej mierze dlatego 
stał się pierwszym singlem. Pomi-
mo sporych zmian w moim życiu 
od tego czasu, nadal czuję, że jest w 
nim dużo mnie, więc myślę, że był 
to dobry wybór.

– Twoje kompozycje przypominają zaglą-
danie do czyjegoś pamiętnika, a wydany 
w lipcu 2023 roku drugi singiel „Tangled 
Wires” jest tego doskonałym przykładem. 
To w pełni narracyjny utwór, opowiada-
jąca historię o dorastaniu, poszukiwaniu 

własnej tożsamości i drogi, a także miej-
sca w świecie, który nieustannie i dra-
stycznie się zmienia. Co skłoniło Cię 
do stworzenia tak osobistej opowieści?

– Myślę, że przede wszystkim 
poczucie silnej nostalgii związanej 
z wchodzeniem w dorosłość. 
Na pewno byłam zagubiona i nie wie-
działam do końca, kim jestem, kim 
powinnam być, i odczuwałam silną 
presję określenia swojej tożsamo-
ści. Upływ czasu i zmiany w „Tan-
gled Wires” zobrazowałam przyro-
dą, stopniowo niszczoną i wypieraną 
przez nowe budynki i beton – tak jak 
piszę w tekście. To trochę wyrwana 
z mojego życia obserwacja, ostatnio 
nawet odnalazłam termin określa-
jący to konkretne uczucie nostalgii 
i smutku związanego ze zmianami 
środowiskowymi – solastalgia.

- „Tangled Wires” można interpretować 
jako swoisty powrót Dorotki z Oz na farmę 
– czystą i szczerą reprezentację młodo-
ści, która budzi się w środku snu, by na-
gle odkryć, że tego miejsca już tam nie 
ma. Jakie emocje i przemyślenia towa-
rzyszyły Ci podczas pisania tego utworu? 
Czy motyw powrotu i utraty czegoś jest 
dla Cebie szczególnie istotny w kontek-
ście Twojej twórczości?

– Myślę, że utrata to część roz-
woju – szczególnie dla mnie trud-
na, ale zarazem ważna i poruszana 
w tekstach. Pisząc tekst, towarzy-
szyło mi najzwyczajniejsze poczucie 
tęsknoty za dzieciństwem, za spon-
taniczną i beztroską przyjaźnią, do 
której podmiot liryczny wraca my-
ślami po latach. Widok zniszczonej 
przyrody w dawnych miejscach spo-
tkań potęguje ten żal. „Tangled Wi-
res” to trochę moje rozliczenie się 
z tym idealizowaniem przeszłości 
i wieczną nostalgią, która często do 
mnie przychodzi i nie pozwala pa-
trzeć w przód.

– Na początku października 2023 roku 
swoją premierę miał kolejny singiel „Mad, 
Mad Girl”, który dedykowałaś osobom 
zmagającym się z chorobą duszy. To 
utwór opowiadający o walce z depresją, 

o wychodzeniu z jej cienia – o bohate-
rach, którzy z większym lub mniejszym 
powodzeniem stąpają po rozżarzonych 
węglach codzienności. Czy traktujesz go 
jako osobistą refleksję, czy może to ra-
czej uniwersalna opowieść o cierpieniu?

– Utwór oparty jest nie tyl-
ko na moim doświadczeniu, ale 
też na doświadczeniu wielu moich 
znajomych, przyjaciół i rówieśni-
ków. Kiedy o tym myślę, cieszę się, 
że „Mad, Mad Girl” powstało, bo to 
właśnie o nich i dla nich. Odnajduję 
w tym utworze dużo siebie, jednak 
przede wszystkim chciałam napisać 
tekst, w którym zawarty jest zlepek 
doświadczeń osób, które przecho-
dziły ten okropny stan, podobnie 
do mnie. Czułam po prostu taką 
potrzebę.

– Na początku „Mad, Mad Girl” słyszymy 
dźwięk wkładania kasety do starego ma-
gnetofonu, a potem wciskanego przyci-
sku. W mojej recenzji singla zastanawia-
łem się, co kryje się za tym genialnym 
w swojej prostocie zabiegiem, który win-
duje numer na poziom czystego meta. 
Czy w ten sposób „włączamy się” razem 
z podmiotem lirycznym? Czy to zapis my-
śli, sesja psychoterapeutyczna z odtwo-
rzenia, a może list pożegnalny? Kim je-
steśmy w tej opowieści? Z kim? I kiedy?

– Tak, to rodzaj włączenia się w 
historię, która jest zapisem myśli 
i „skarg” na rzeczywistość osoby 
w depresji. Chciałam, aby ten za-
bieg wprowadził słuchacza do tego 
apatycznego świata już od pierw-
szej sekundy. To nie narracyjna opo-
wieść, a opis codzienności prze-
pełnionej frustracją, zmęczeniem 
i poczuciem winy. Kim jesteśmy, 
słuchając utworu? Myślę, że po pro-
stu słuchaczem, który – właśnie – 
nie ma mocy sprawczej, nie może nic 
zrobić, po prostu słucha. Nie współ-
czuje, nie radzi, jedyną naszą rolą 
jest wysłuchanie, czyli coś, co czę-
sto ratuje życie.

– „Mad, Mad Girl” nie udziela prostych 
odpowiedzi ani gotowych przepisów 
na szczęście. Zamiast tego prowadzi nas 

- Czuję się pewniejszą i dojrzalszą twórczynią, która nie musi szufladkować 
swojego brzmienia, a jej różnorodność jest atutem – mówi Gabriela Salem.
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przez pochody nieuczesanych myśli, ot-
chłanie niedopasowania, a także nie-
równą walkę z najciemniejszymi zaka-
markami duszy. Jakie emocje i obrazy 
stanowiły dla Ciebie inspirację do stwo-
rzenia tego utworu?

– To poczucie, że ludzie chcą mo-
jej obecności tylko, kiedy dysponuję 
energią, kiedy stać mnie na uśmiech 
i żarty, a nie zawsze tak było i nie 
jest. To budziło we mnie złość. Tłu-
miona złość jest frustrująca, a kiedy 
ją wyrażamy i „stawiamy na swo-
im”, często odbiera nam się do niej 
prawo. Zauważyłam, że u kobiet jest 
ona mniej akceptowalna społecz-
nie, bo która z nas nigdy nie usły-
szała słów „złość piękności szkodzi” 
lub „uśmiechnij się”? W tym peł-
nym apatii tekście nie brakuje miej-
sca na ironię – „warn your sons she-
’s coming for – mad, mad girl” (ang. 
„ostrzeżcie swoich synów, nadcho-
dzi – szalona, szalona dziewczyna”).

– W maju ubiegłego roku wydałaś „Dust”, 
singiel, który odczytałem jako opowieść 
o utracie sił – o przeciążeniach wynikają-
cych z dawania z siebie zbyt wiele w rela-
cjach z innymi. O stawaniu na rzęsach, by 
spełniać oczekiwania wszystkich wokół, 
zapominając o własnych potrzebach…

– Tak, podmiot liryczny wciela 
się w taką spadającą gwiazdę, któ-
ra, dopóki gładko leci po niebie, jest 
symbolem pomyślności, podziwia 
się ją, jest przedmiotem zaintereso-
wania, bo ponoć spełnia życzenia. 
Natomiast kiedy znika z pola widze-
nia, wygasa, czy staje się meteory-
tem, uderzając w Ziemię, przestaje 
być atrakcyjna, uwielbiana, obraca 
się w tytułowy pył, który symboli-
zuje niszczenie, obrośnięcie kurzem 
i brudem wynikające z niedbania 
o własne potrzeby.

– Singlem „Dust” ponownie wrzucasz 
słuchacza w skomplikowane labiryn-
ty ludzkich doświadczeń, prowadząc 
do wyjścia ścieżkami, którymi należy, ale 
jednocześnie nie należy podążać. Jakie 
emocje i refleksje kierowały tobą pod-
czas tworzenia tej kompozycji?

– To w pełni metaforyczna opo-
wieść o poczuciu bycia wykorzy-
stywanym. Tworząc ten utwór, za-
czynałam swoje pierwsze spotkania 
z psychoterapeutą, które z tygodnia 
na tydzień coraz bardziej otwierały 

mi oczy na moje własne potrzeby 
i stawianie granic w relacjach, co 
popchnęło i zainspirowało mnie 
do napisania „Dust”. Na pewno 
w procesie tworzenia utworu kiero-
wała mną bezsilność, ponieważ pod-
miot liryczny, końcowo, nie przeła-
muje swoich utartych schematów, 
nie stawia granicy, a jedynie wra-
ca do uszczęśliwiania innych swo-
im kosztem, przez co cierpi.

– „Dust” odczytałem również jako spoj-
rzenie na swoje wewnętrzne dziecko pró-
bujące wznieść się na chybotliwych no-
gach tu i teraz, czerpiąc siłę ze skrzydeł 
natury. To utwór, który w równym stop-
niu mówi o nieustannym uwalnianiu się 
od kulturowych pułapek, jak i o upo-

rczywych próbach wydeptywania wła-
snych ścieżek…

– Tak, chodzi o poszukiwanie 
swojej siły, o pragnienie niezależ-
ności, będąc stale zależnym – tro-
chę właśnie jak dziecko. Zderzanie 
się z niespełnionymi obietnicami, 
naiwna wiara w słowa innych i pró-
by spełniania oczekiwań – również 
tych społeczno-kulturowych – to 
syzyfowe prace, jeśli pragniemy być 
prawdziwi względem samego siebie.

– Twój najnowszy singiel „Sweet Afterlife” 
to intymna kompozycja, w której emocje 
graniczne splatają się w subtelną narra-
cję pełną bólu i niezgody. Całość wydaje 
się głęboką refleksją nad ulotnością ży-
cia i istotą śmierci. Jakie konkretnie prze-
słanie chciałaś przekazać tym utworem?

– Przede wszystkim zawsze fa-
scynowało mnie pojęcie śmier-
ci, nasze kulturowe podejście do 
tego zjawiska oraz różnice w jego 
postrzeganiu wynikające z róż-
nych postaw religijnych. Niektó-
re kultury świętują śmierć, inne 

opłakują. „Sweet Afterlife” mie-
sza wszystkie wyobrażenia i po-
dejścia, usiłując znaleźć wytłu-
maczenie odejścia bliskiej osoby 
w którymś z nich. Jednocześnie, 
w akcie desperacji i napływającej 
złości, podmiot stale wypomina 
zmarłej osobie, że pozostawiła po 
sobie bałagan, odchodząc bez sło-
wa. Chciałam pokazać, jak absur-
dalna jest śmierć, stąd też w tekście 
pojawiają się równie absurdalne 
pytania: „Kto pozwolił ci wyjść sa-
memu? W połowie zdania, nie za-
mykając drzwi?”.

– Już sam sposób podania tekstu przy-
ciąga uwagę – to starannie przemyślany 
koncept, w którym słowa zdają się być 

skierowane do kogoś, kto odszedł – za-
równo w dosłownym, jak i metaforycz-
nym sensie. Czy ta kompozycja odnosi 
się do Twoich osobistych doświadczeń, 
czy niesie w sobie bardziej uniwersal-
ne przesłanie?

– Nie jest to historia oparta 
na moim aktualnym doświadczeniu; 
to bardziej kreacja i sposób skon-
frontowania się z tematyką śmierci, 
oswojenia myśli.

– Proces przejścia i transformacji, któ-
ry nie oznacza końca, lecz początek 
nowego etapu istnienia, wybrzmie-
wa mocno w tej kompozycji. Z jednej 
strony odnajdujemy tu bunt wobec 
idei ostateczności i próbę zakwestio-
nowania jej nieodwołalności, medyta-
cję nad śmiercią, a z drugiej – celebra-
cję pośmiertnej egzystencji jawiącej się 
jako ucieczka od ciężaru życia. Jak in-
terpretujesz te dualizmy w kontekście 
swojego utworu?

– Ten dualizm pokazuje, jak nie-
pojęta jest istota umierania i zada-
je pytanie: czy można pokonać tę 

granicę między profanum a sacrum? 
Śmierć to początek nowego życia, a 
może tylko chcemy w to wierzyć?

– Twój premierowy singiel to kompozy-
cja, która dojrzewała powoli – już wcze-
śniej obecna na koncertach, choć w in-
nej aranżacji. Jak przebiegał ten proces 
i co sprawiło, że właśnie ta wersja sta-
ła się ostateczną?

– Dużo czasu i prób zajęło mi 
dobranie odpowiednich słów. Na 
początku powstania utworu czu-
łam, że nie oddaje on w pełni mo-
ich refleksji. Zmieniłam również 
koncepcję dynamiki i brzmień, po-
nieważ utwór wcześniej wydawał 
mi się monotonny i powtarzalny, 
co nie współgrało z moim zamy-

słem. Dlaczego ta wersja stała się tą 
ostateczną? Poczułam, że jest od-
ważniejsza i bardziej zdefiniowa-
na, jednak nadal zawiera ułamek 
wszystkich poprzednich wersji, 
które powstały, co było dla mnie 
równie ważne.

– Na końcu mojej recenzji „Sweet After-
life” interpretuję kompozycję jako reflek-
sję nad tym, jak długo Gabi Salamon żyła, 
zanim mogła umrzeć, by zostać opłakana 
przez samą siebie – już Gabrielę Salem. 
Czy zatem „Sweet Afterlife” można rów-
nież czytać jako opowieść o wewnętrz-
nym procesie przejścia, śmierci i odro-
dzenia w kontekście Twojej artystycznej 
tożsamości?

– Mimo że dopiero dzięki twojej 
recenzji odkryłam, iż moja zmia-
na nazwy może być odczytana jako 
metaforyczna przemiana w kontek-
ście nowego singla, to od począt-
ku patrzyłam na „Sweet Afterlife” 
właśnie w ten sposób, ponieważ 
zdjęła ze mnie wiele muzycznych 
blokad. W tym sensie czuję się 

pewniejszą i dojrzalszą twórczy-
nią, która nie musi szufladkować 
swojego brzmienia, a jej różnorod-
ność jest atutem.

– Twoje utwory to efekt współpracy 
z wieloma wspaniałymi osobami. Kto 
stanowił dla Ciebie największe wsparcie 
podczas pracy nad poszczególnymi sin-
glami? Kto stał za aranżacjami, produk-
cją czy innymi kluczowymi elementami 
Twojej muzyki?

– Przy produkcji tych pięciu 
singli miałam przyjemność pra-
cować z Krzysztofem Zwolińskim 
(produkcja i mix: „Collide”, „Mad, 
Mad Girl”, „Sweet Afterlife”) oraz 
z Mateuszem i Michałem Sarapatą 
(produkcja i mix: „Tangled Wires”, 
„Dust”). Są to bardzo profesjonal-
ni ludzie, którzy przede wszyst-
kim bardzo dobrze słuchali mo-
ich wizji i pomagali mi je przełożyć 
na brzmienia. Ja naszkicowałam 
– oni pomogli dobrać kolory i po-
malować. Dużo też mogłam się od 
nich nauczyć, ponieważ staram się 
stawiać pierwsze kroki w produk-
cji muzyki. Chciałabym wspomnieć 
jeszcze o moim tacie, Andrzeju, 
który stoi za nagraniem perkusji 
do „Sweet Afterlife”. Jeśli chodzi 
o część wizualną, okładki moich 
singli to w większości moje pro-
jekty, przy których pomagała mi 
moja siostra, Wiktoria Salamon 
(„Collide”, „Tangled Wires”). Przy 
ostatniej okładce współpracowałam 
z Arkiem Michalikiem, który od-
powiedzialny jest za sesję promują-
cą nowe wydanie „Sweet Afterlife”.

– Pierwsze cztery single wydałaś jako 
Gabi Salamon, a najnowszy singiel to 
już dzieło Gabrieli Salem. Co zmienia się 
w związku z tą nową artystyczną tożsa-
mością? Jakie plany wiążesz z tą prze-
mianą i czego możemy się spodziewać po 
Gabrieli Salem w najbliższej przyszłości?

– Ta „przemiana” to chyba tro-
chę odnalezienie swojej tożsamo-
ści. Gabi była bardziej niepewna 
i skoncentrowana na opinii innych, 
ale nie mam zamiaru się od niej od-
cinać – to nadal ja, tylko w trochę 
bardziej samoświadomej wersji. Je-
stem gotowa znowu grać koncerty, 
są również plany na EPkę, więc my-
ślę, że w bliskiej przyszłości szykuje 
się dużo nowości.

Zderzanie się z niespełnionymi obietnicami, naiwna 
wiara w słowa innych i próby spełniania oczekiwań – 
również tych społeczno-kulturowych – to syzyfowe 

prace, jeśli pragniemy być prawdziwi względem 
samego siebie
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Mamy w kościach uran, pluton z detonowanych bomb 
i cez z Czarnobyla

Fizykę da się zrozumieć

→  Rozmawia Wojciech Molendowicz

Rozmowa z dr. inż. PAWŁEM 
JANOWSKIM – fizykiem jądro-

wym z Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie. Dr Janowski w ramach 
działań edukacyjnych zainicjowanych 
przez Fundację Newagu prowadzi 
w Nowym Sączu z dziećmi m.in. lek-
cje fizyki i astronomii.

 - Akademia Górniczo Hutnicza kształci-
ła kiedyś kadry dla hut i kopalń. Nazwa zo-
stała, a górnictwo i hutnictwo?

- Na pewno istnieją w wersjach 
przystosowanych do współczesności 
i nowoczesnych technologii, które 
mogą wspomagać górnictwo, hut-
nictwo i metalurgię. Aczkolwiek 
w ogóle historia uczelni zaczynała się 
od Akademii Górniczej, bez hutnic-
twa w nazwie. Teraz to już nie dwa 
wydziały a szesnaście i siedemna-
sty w drodze. Każdy zatem znajdzie 
ciekawy kierunek dla siebie, między 
innymi także ci zainteresowani gór-
nictwem i hutnictwem mogą wciąż 
do nas aplikować.

- To byłoby ciekawe studium polskiej nauki 
- prześledzić jak ewoluowała polska uczel-
nia techniczna od siermiężnego górnictwa 
po nowy kierunek technologii kosmicznych.

- Szykuje się nawet nowy wydział 
technologii kosmicznych. Zasoby, jak 
się okazuje, tkwią nie tylko pod naszy-
mi stopami, ale również w kosmosie 
i prędzej czy później będziemy po nie 
sięgać. Myślę, że AGH jako jedna z pio-
nierskich uczelni w Polsce o tym myśli 
z wyprzedzeniem, planując też kształ-
cenie ludzi z odpowiednimi umiejęt-
nościami do wydzierania kosmosowi 
tego, co w nim leży. Nie tylko infor-
macji, jak robią astronomowie, astro-
fizycy czy kosmologowie, ale również 
fizycznie.

- Ale po węgiel nie będziemy się w kosmos 
wybierać?

- Po węgiel raczej nie, raczej po 
coś droższego niż węgiel. Aczkolwiek 
specjalistą od tego tematu nie jestem.

- Widać, na przykładzie AGH, że nauka 
w ciągu ostatnich dekad wykonała gigan-
tyczny skok?

- Żyjemy w czasach, w których na-
uka z jednej strony rozwija się coraz 
szybciej, coraz szerzej zapatrujemy się 
na naukę jako całość, powstają nowe 
dziedziny, które gromadzą nowych 
naukowców. Z drugiej strony nie ma 
może aż tak spektakularnych odkryć 
jak to miało miejsce 100, 200 czy 
300 lat temu, kiedy naukowiec mógł 
na stole zrobić eksperyment i dostać 
za to potem nagrodę Nobla. Dzisiaj pro-
ste rzeczy są już dawno odkryte i wy-
korzystywane, albo bronimy się przed 
nimi, kiedy trzeba. Natomiast nowe 
odkrycia są dużo bardziej skompli-
kowane, potrzebują dużo większych 
urządzeń, dużo większych zespołów 
badawczych, ciężko nawet wyróż-
nić pojedyncze nazwiska, które bę-
dziemy kojarzyć z danym odkryciem. 
Co nie zaprzecza faktowi, że np. od-
krycie cząstki Higgsa było niezaprze-
czalnym sukcesem, tylko nie jest to 
coś, co zwykły zjadacz chleba na szyb-
ko może zrozumieć. Zresztą kiedy 

w XIX wieku Faraday odkrywał induk-
cję elektromagnetyczną, to przeciętny 
zjadacz chleba również nie wiedział, 
o co chodzi, a dzisiaj bez prądu elek-
trycznego w gniazdku, bez ładowar-
ki, bez radia, telewizji bezprzewodo-
wych nie wyobrażalibyśmy sobie życia.

- A wyobraża Pan sobie, że na świecie wy-
łącza się w pewnym momencie prąd i co by 
się wtedy wydarzyło?

- Wyobrażać sobie nie muszę, bo 
tak może być. Nie wiem, czy na całym 
świecie w jednej chwili, bo nie ma ta-
kiego jednego wielkiego zasilania dla 
całego świata, żeby wyłączyć wtyczkę, 
ale niejednokrotnie sami doświadcza-
my braku energii elektrycznej. Ener-
gia elektryczna jest najwygodniejszą, 
najlepszą formą energii, jaką może-
my użytkować. Obawiam się, że je-
steśmy już od niego bardzo uzależnie-
ni, a jego niedobór zastopowałby nam 
rozwój albo nawet uniemożliwił życie 
przez jakiś czas. 

- Chyba bardziej nie można być 
uzależnionym?

- Jak czajnik elektryczny nie za-
grzeje wody, bo nie ma prądu, to jesz-
cze może mamy gaz. Nie ma światła 
to może jeszcze mamy świeczkę. Ale 
zwróćmy uwagę, jak drastyczny skok 
w dół mielibyśmy z jakością życia, jeże-
liby tego prądu zabrakło. Nie po to tyle 
lat inwestowaliśmy w naukę, żeby-
śmy teraz rezygnowali z tego i nie mieli 
możliwości na dalsze jej rozwijanie (…)

- Fizyk jądrowy raz  tygodniu odwiedza 
Nowy Sącz. I co robi? Przekonuje młodych 
ludzi, że fizyka jest fajna?

- Nie tyle przekonuje, co im po-
kazuje. Oni sami się przekonają, jeśli 
tylko damy im posmakować tej fizy-
ki. Jest taka stara maksyma, przy-
pisywana Konfucjuszowi: „Powiedz 
mi a zapomnę, pokaż a zapamiętam, 
daj mi zrobić a zrozumiem”. Więc 
jeśli chcemy, żeby faktycznie ktoś 
zrozumiał to, co do niego mówimy, 
to nie powinniśmy tylko o tym mówić, 
czy pokazywać, ale przede wszyst-
kim dać samemu to robić. I właśnie 
to uskuteczniamy z profesorem Janem 
Jelinkiem w tutejszej szkole, gdzie 

uczniom klas od 1 do 4 dajemy ro-
bić doświadczenia, eksperymento-
wać i poznawać świat. Jeśli człowiek 
sam wykona jakiś eksperyment, sam 
czegoś doświadczy to może po jakimś 
czasie zapomni, ale jeśli zrozumiał, to 
łatwo to sobie odtworzy.

- Co siedmiolatek może poeksperymento-
wać z fizyką? Domyślam się, jaka jest od-
powiedź – wszystko?

- Dokładnie.

- Bo wszystko jest fizyką?
- Fizyka to z greckiego przyroda, 

a przyrodą jest wszystko, co nas ota-
cza. Z tym wszystkim da się ekspe-
rymentować. Sam jestem rodzicem, 
więc wiem, że nie zawsze ze wszystkim 
dajemy dzieciom eksperymentować. 
Dzieci chcą szklankę zrzucić ze sto-
łu, żeby sprawdzić, co się z nią stanie. 
To jest naturalne w człowieku dążenie 
do poznawania świata. Moim prywat-
nym zdaniem najważniejsze jest, żeby 
tego dążenia nie stłamsić w dziecku. 
Najważniejsze, żeby pozwolić mu zada-
wać pytania, eksperymentować. Oczy-
wiście w odpowiednich granicach. Je-
śli idzie z nożyczkami do gniazdka 
to nie. Ale jeśli jest coś bezpiecznego 
to jak najbardziej, przede wszystkim 
nie zniechęcać dzieci, uczniów do po-
znawania świata. Wydaje mi się, że na-
ukowcy to są takie dzieci, które nie zo-
stały zniechęcone do badania. Bo kto 
z nas od najmłodszych lat nie intere-
sował się kosmosem, czy dinozaura-
mi albo jeszcze czymś innym. Jeśli po-
zwolimy poznawać świat, to będziemy 
potem łatwiej żyć z takimi ludźmi, któ-
rzy wiedzą, że jeśli coś zrobią, to będzie 
miało taki skutek, a nie inny. Ile razy 
widzimy choćby rolki w internecie, 
pokazujące, że ludzie nie umieją fizyki 
i kończy się to tragicznie, bo nie wiedzą, 
co to siła tarcia, siła bezwładności itd.

- A my mamy z tego dobrą zabawę, bo oni 
nie uważali na fizyce. A o co sądeckie dzie-
sięciolatki najczęściej pytają fizyka?
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- Jeśli coś wyprowadzam na tablicy studentom, od razu wyciągam doświadczenie i pokazuję, jak to działa. W taki 
sposób to powinno wyglądać - mówi Paweł Janowski.
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- Jeszcze miałem za mało spotkań, 
żeby móc powiedzieć, o co najczę-
ściej pytają. Ostatnio mieliśmy temat, 
który był aktualnie na topie, czyli za-
ćmienie słońca. Rozmawialiśmy więc 
o tym, czy promienie biegną po li-
niach prostych czy zakrzywionych. 
Eksperymentowaliśmy, żeby poka-
zać, że faktycznie biegną po liniach 
prostych. Pokazaliśmy to doświad-
czalnie na wiele różnych sposobów, 
z użyciem latarek, laserów, dymiarki 
estradowej, zwierciadeł, które dzie-
ci mogły uwypuklić albo uwklęśnić.

- W szkole wielu z nas bało się fizyki, bo 
była trudna, nudna, czy raczej źle uczona?

- Koniec końców sprowadza się to 
do tego ostatniego. Też się z tym nie-
jednokrotnie spotykam, ale w ramach 
pokazów, które daję przedszkolakom, 
uczniom, studentom czy słuchaczom 
z Uniwersytetu Trzeciego Wieku, za-
zwyczaj słyszę - zwłaszcza wśród tych 
starszych - że gdyby ich tak uczo-
no w szkole, to może by fizykę lubi-
li i umieli.

- No właśnie.
- Przede wszystkim przedmiot 

sam w sobie może kogoś zaintere-
sować. Mnie zainteresował. Nato-
miast osoba nauczyciela jest kluczo-
wa dla takiego młodego człowieka. 
Jeśli reprezentując daną dziedzi-
nę, robi to źle, to niestety zostawi 
w umyśle młodego człowieka zadrę, 
która będzie pokutować przez lata. 
Jeśli przedstawi fizykę jako zestaw 
równań i rysunków na tablicy, to 
powinien być za to ukarany. Jeden 
z popularyzatorów fizyki twierdził, 
że jeśli ktoś robi fizykę bez doświad-
czeń to powinno być karane. Fizy-
ka to przyroda wokół nas, doświad-
czenie. Jeśli coś wyprowadzam na 
tablicy studentom, od razu wycią-
gam doświadczenie i pokazuję, jak 
to działa. W taki sposób to powin-
no wyglądać.

- To dlaczego dowiaduję się o tym tak póź-
no i dlaczego zaczynam się interesować fi-
zyką, dopiero kiedy Pana poznaję? Cytat 
z Pawła Janowskiego: „Fizyka to nie równa-
nia tylko świat wokół nas”. A ja zapamięta-
łem ze szkoły, że wychodziło się do tablicy 
i rozwiązywało się niekończące się zadania.

- Zadania oczywiście powinny być, 
zwłaszcza jeśli ktoś jest na profilu ma-
tematyczno-fizycznym lub pokrew-
nym, który będzie się kończył jakimiś 
studiami. Chociaż da się zrozumieć fi-
zykę i świat wokół nas bez wzorów. 
Wydaje mi się, że nacisk na to powi-
nien być kładziony zwłaszcza tam, 
gdzie nie jest w planach dalej pójście 
w świat techniczny, fizyczny. Jeśli 
chodzi o jakieś studia w tym zakre-
sie to must have jest fizykę rozumieć, 
a równania są wtedy konieczne, ale 
nie mogą stanowić esencji, bo same 
równania nic nie mówią. One muszą 
opisywać rzeczywistość, a jeśli nie po-
każemy tej rzeczywistości obok rów-
nań, to one przepadną w gąszczu in-
nych równań, które niewiele znaczą. 
Moim zdaniem problemem jest to, że 
nauczyciele nie mają czasu, czasem nie 
potrafią, czasem są nauczycielami in-
nych przedmiotów, a fizyki uczą, bo 
muszą, i nie robią doświadczeń. Moim 
zdaniem powinno się okroić wszyst-
ko, żeby dać możliwość zrozumienia 
świata wokół nas.

- Kiedyś zastanawiałem się, dlaczego 
mrówka spacerująca po barierce spada 
półtora metra, po czym wstaje i idzie dalej. 
Gdybym ja, biorąc poprawkę na proporcje, 
spadł z czubka wieży Eiffla, to prawdopo-
dobnie nie spacerowałbym już dalej. Dla-
czego tak się dzieje?

- Chyba, że te mrówki by pana po-
roznosiły. Kwestia skali ma tutaj nie-
bagatelne znaczenie. Olbrzymy, któ-
re są wzmiankowane w przeróżnych 
podaniach i legendach, nie miały racji 
bytu. Za tym idzie bardzo prosta ma-
tematyka. Jeśli wyobrazimy sobie sze-
ścianu o dwa razy większym boku to 

ktoś na szybko powie, że ma on dwa 
razy większą objętość, ale nie do koń-
ca. Jak się trochę zastanowić to dwa 
razy większy jest bok w tę stronę, w tę 
i tę, czyli matematycznie dwa do po-
tęgi trzeciej, zatem ciężar ciała rośnie 
nam osiem razy. A ile razy rośnie nam 
powierzchnia stawów, które muszę 
ten ciężar ciała trzymać? Powierzchnia 
jeden bok razy drugi jak powiększy-
my dwa razy i dwa razy to będziemy 
mieć cztery razy większą powierzch-
nię. Czyli ciężar rośnie nieproporcjo-
nalnie szybciej niż to, co mogą wy-
trzymać nasze stawy chociażby przy 
upadku. Zatem naturalnym jest, że nie 
możemy się spodziewać, iż po świe-
cie będą chodzić giganty, bo zapadłby 
się pod własnym ciężarem. Najwięk-
sze dinozaury większość czasu spę-
dzały pod wodą, żeby chociaż trochę 
ich nogom ulżyła siła wyporu, która 
działała na ich ciała. Jeśli dobrze pa-
miętam, najwyższy człowiek żyjący 
na ziemi miał 2 metry 72 cm. Nieste-
ty ten wzrost wiązał się z jego bardzo 
krótkim życiem.

 
- Czyli mrówka ma lepiej, ale to właśnie di-
nozaury zostawiły ślady swoich łap.

 - Mrówka nie zostawi. 

- Jest Pan fizykiem jądrowym. Lęk i niepo-
kój budziły ostatnie zdjęcia z Czarnobyla, 
gdzie pokazano powłoki sarkofagu uszko-
dzone przez Rosjan. Pan jako fizyk obawia 
się tej sytuacji?

- Ciężko mi powiedzieć, bo nie 
wiem, jakie dokładnie powstały tam 
zniszczenia. Miałem szczęście być 
w Czarnobylu jeszcze zanim arkadia 
została nasunięta. Jak widzieliśmy, 
reaktor stał i niewiele mu się działo 
od 1986 r., więc myślę, że nawet jeśli 
będzie niewielka wyrwa, która miej-
my nadzieję zostanie szybko napra-
wiona, nic się nie powinno wydarzyć. 
Uwolnienia radioaktywne z tamtych 
regionów pochodzą np. od pożarów la-
sów, które jeszcze zgromadziły trochę 

substancji promieniotwórczych. Gdy 
to się pali, unosi się w powietrze i roz-
nosi po kontynencie. Natomiast same-
go reaktora nie powinniśmy się bać.

- A te uwolnienia, gdy pali się las, to jest po-
wód do zmartwień?

- Nie powiedziałbym. W 2011 r. 
w Fukushimie do atmosfery uwolni-
ła się zawartość rodzenia, czyli J131 
i C137. Potrafiliśmy w Krakowie 
i w całej Polsce zmierzyć drobne ilości 
tego cezu i jodu w powietrzu, ale nie 
dlatego, że było tego aż tyle, tylko dla-
tego, ponieważ mamy tak niesamowi-
cie czułą aparaturę. (…)

- Ma Pan czas jeszcze na pracę naukową? 
Gdy patrzę na Pana aktywności medialną, 
to potrafi Pan - niczym zespoły rockowe - 
wypełnić halę tysiącami ludzi, którzy słu-
chają o fizyce.

- Tak bywało. Widocznie ludzie 
mało się nasłuchali o fizyce w szko-
łach i ciągnie ich do tego, żeby pozna-
wać świat. Chęć poznania świata jest 
w każdym z nas od początku, pytanie 
na ile zostanie stłamszona. Natomiast 
czy mam czas na pracę naukową? Nie, 
nie prowadzę pracy naukowej, nato-
miast dydaktyczną tak, mam zajęcia 
ze studentami i dodatkowe obowiąz-
ki, o których pan wspomniał, i jeszcze 
inne, o których nie wspominaliśmy.

- Był Pan też krytykiem filmowym. Oceniał 
Pan film „Oppenheimer”, ale pod nieco in-
nym kątem niż Akademia Filmowa.

- Na pewno nie tak jak Akademia. 
Miałem ocenić fizykę przedstawioną 
w filmie, której zresztą tam za wie-
le nie było. Wykorzystałem jednak 
ten moment do przemycenia szero-
kiej publiczności nieco jądrowej wie-
dzy, bo myślę, że szkoła trochę skąpi 
nam wiedzy fizycznej, a jeśli chodzi 
o fizykę jądrową to już całkiem. Ta ko-
jarzy się z promieniowaniem, więc się 
jej boimy i nie można zrobić żadnego 
doświadczenia. Ja temu zadaję kłam 

w swoich wystąpieniach np. biorąc 
balon napompowany powietrzem, 
potarty włosami, żeby się naelektry-
zował i zostawiając w kącie pomiesz-
czenia. Po półgodzinie zabieram ten 
balon i pokazuję, że jest bardziej pro-
mieniotwórczy niż był przed, ponie-
waż zebrał z powietrza promienio-
twórcze rozpady radonu czyli gazu, 
który ulatnia się do naszej atmosfe-
ry i substancji promieniotwórczych, 
które mamy w glebie. To nie jest tak, 
że uran czy tor mamy tylko w kopal-
niach. Uranu i toru mamy na jednym 
arze pół kg i to promieniuje.

- Jak tam zasadzę marchewkę i ją zjem to…
- Jest zdrowa i nic nam nie będzie. 

W naszym organizmie mamy cały czas 
substancje promieniotwórcze w ilości 
mniej więcej 10 000 rozpadów pro-
mieniotwórczych na sekundę, rów-
nież uran. Co ciekawe mamy również 
w swoich kościach pluton z bomb, 
które były kiedyś detonowane, mamy 
trochę cezu z Czarnobyla. Ale to są tak 
drobne ilości, że cieszymy się, iż po-
trafimy je wykryć, ale nie musimy się 
tego bać. Promieniotwórczy jest ten 
stół, ta woda, którą pijemy.

- Ale nie muszę się tym przejmować?
- Oczywiście, że nie. Dawkę natu-

ralnego promieniowania, które do-
stajemy od środowiska w ciągu roku 
w Polsce, to około 2 mSv. To tak jak 
z węglem. Jeśli każą ci przerzucić dwie 
tony węgla, to trzeba zapytać „na kie-
dy?”. Gdy ma się na to 15 minut, pad-
nę, ale jak mam na to trzy miesiące, 
to dziennie po jednej bryłce można 
przenosić. Z promieniowaniem jest 
tak samo. Drobne dawki przez dłuż-
szy czas niewiele nam zrobią, ale jed-
norazowo duża dawka może się skoń-
czyć tragicznie.

WYKORZYSTANO 
FRAGMENTY WYWIADU DLA 

REGIONALNEJ TELEWIZJI KABLOWEJ.
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Chciałem pracy, w której coś będzie się działo
→  Kinga Nikiel-Bielak

Na stanowisku

S
traż pożarna to od 32 
lat nierozerwalna część 
jego życia. Za nim niezli-
czone godziny spędzone 
na niesieniu pomocy 

w Polsce i poza jej granicami, nie-
jedna nieprzespana noc, czy świę-
ta spędzone na służbie, ale też mnó-
stwo szkoleń i ćwiczeń. Jednak 
przyznaje, że gdyby to dziś miał 
wybierać życiową drogę, podjął-
by taką samą decyzję. Teraz sta-
nął na czele sądeckich strażaków 
- 14 lutego starszy brygadier Sła-
womir Wojta oficjalnie prze-
jął obowiązki komendanta miej-
skiego Państwowej Straży Pożarnej 
w Nowym Sączu, zastępując na 
tym stanowisku przechodzącego na 
emeryturę st. bryg. Pawła Motykę.

St. bryg. Wojta ma już do-
świadczenie związane z dowo-
dzeniem, czy zarządzaniem. Był 
zastępcą komendanta Szkoły Aspi-
rantów PSP w Krakowie, a póź-
niej pełnił obowiązki jej komen-
danta. Pracował jako dowódca 
Jednostki Ratowniczo-Gaśni-
czej w Nowym Sączu i jest do-
wódcą Specjalistycznej Grupy 
Poszukiwawczo-Ratowniczej.

Wyzwania, które teraz przed nim 
stanęły, są jednak inne. 

- Do tej pory realizowałem za-
dania z zakresu operacyjnego, 
funkcjonowania jednostki i gru-
py specjalistycznej. Teraz doszły 
kwestie związane z zarządzaniem 
komendą, czyli wszystkimi jed-
nostkami i komórkami organiza-
cyjnymi. Do tego obszerny zakres 
współpracy z jednostkami OSP 
z Krajowego Systemu Ratowni-
czo-Gaśniczego i współpraca z sa-
morządem, z innymi podmiotami 
i służbami. Pomalutku wdrażam 
się w ten obszar. Jest to coś, czego 
muszę się nauczyć, co muszę po-
znać, żeby właściwie poprowadzić 
komendę i realizować jej statutowe 
zadania – mówi.

Nominację na stanowisko ko-
mendanta traktuje jako wyróżnienie. 

- Cieszę się, że doceniono moją 
pracę, moją osobę, pokazując, że 
jestem potrzebny na tym stanowi-
sku, nadaję się i mogę podołać tym 
wszystkim zadaniom, które ciążą 
na komendancie.

Jak wyjaśnia, strażacy od same-
go początku uczeni są pracy zespo-
łowej i nie inaczej wygląda działa-
nie Komendy Miejskiej PSP. 

- Ten zespół funkcjonuje 
od dawna, na nim bazowali już po-
przednicy, kreowali tą strukturę. 
Ja to przejmuję i koryguję, ustalam 
według kierunków ustalanych z po-
ziomu Komendy Wojewódzkiej, czy 
Komendy Głównej i wymagań, któ-
re ja stawiam pracownikom.

Strażacka droga

Sławomir Wojta urodził się na Ślą-
sku, gdzie osiedlili się jego ro-

dzice – pochodzący z Wielkopolski 
tata i mama sądeczanka. Lata dzie-
ciństwa spędził w Jastrzębiu Zdroju.

- Sam się kiedyś zastanawia-
łem, czy już jako dziecko chcia-
łem być strażakiem. Na pewno fa-
scynowały mnie filmy, czy książki 
tematyką związane z różnymi wy-
darzeniami, katastrofami i tak da-
lej, gdzie ktoś rozwiązywał pro-
blemy, walczył, pomagał innym. 
Interesowała mnie też technika 
i nowoczesna technologia, infor-
matyka. W szkole średniej zasta-
nawiałem się, co robić dalej w ży-
ciu, co mi da satysfakcję i wolność. 

Chciałem pracy, w której coś bę-
dzie się działo, a nie takiej, w któ-
rej będę jak ten świstak zawijający 
sreberka. Odpowiedzią na to była 
służba mundurowa, a konkret-
nie straż pożarna i to był dla mnie 
strzał w dziesiątkę.

W 1993 roku rozpoczął swo-
ją służbę jako podchorąży Szko-
ły Głównej Służby Pożarniczej 
w Warszawie. Ukończył studia in-
żynierskie i otrzymał pierwszy 
stopień oficerski, a następnie ty-
tuł magistra. Później przeniósł się 
na Sądecczyznę.

- Straż w Nowym Sączu bar-
dzo dynamicznie się rozwijała 
na ówczesne czasy. W latach 90. 
pojawiało się tutaj wiele nowych 
elementów ratowniczych: gru-
pa wysokościowa, grupa wod-
no-nurkowa, ratownictwo che-
miczne, techniczne i grupa 
poszukiwawczo-ratownicza, czyli 
bardzo szeroki aspekt ratowniczy, 
który właśnie mnie pociągał – wy-
jaśnia. Oczywiście ważną kwestią 
była żona, która pochodzi z No-
wego Sącza.

W życiu Sławomira Wojty stra-
żacka służba przeplatała się z pra-
cą dydaktyczną, choćby w Szkole 

Pamiętam zdarzenie z 1995 roku. W drugi dzień świąt 
nastąpił wybuch w wieżowcu w Gdańsku. Mieliśmy też 

trzęsienie ziemi w Iranie i właśnie w czasie świąt byliśmy 
alarmowani i wyjechaliśmy tam do działań
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Aspirantów Państwowej Straży 
Pożarnej. 

- Nauczanie, kształcenie, wy-
chowywanie strażaków i innych 
osób w zakresie ratownictwa daje 
bardzo duży ogląd na elementy or-
ganizacyjno-techniczne i jest to 
bardzo mocno przydatne w prak-
tyce. Z drugiej strony praktyczne 
doświadczenia można przekazy-
wać swoim uczniom, słuchaczom, 
kursantom. Uczymy się po to, żeby 
działać, a działamy tak, jak się na-
uczyliśmy. To jest bardzo ściśle 
ze sobą powiązane i myślę, że jedna 
i druga rzecz daje mi satysfakcję.

Wspomnienia

Pamiętam swoją pierwszą służ-
bę na podziale bojowym jesz-

cze jako student, podchorąży 
w Akademii Pożarniczej, czyli ów-
czesnej Szkole Głównej Służby Po-
żarniczej w Warszawie. Podczas  
pierwszej służby miałem cztery 
wyjazdy. W pamięci utkwił mi też 
pierwszy poważny wypadek dro-
gowy, w którym uczestniczyłem 
jako ratownik, a później pierwsza 
akcja poszukiwawczo-ratowni-
cza. Nigdy nie zapomnę wyjazdów 
do działań zagranicznych, czy du-
żych zdarzeń, które miały miejsce 
w kraju, jak powódź czy katastro-
fa hali wystawowej w Katowicach 
– mówi st. bryg. Wojta.

Jak przyznaje, strażakom wra-
cającym z działań towarzyszą róż-
ne uczucia. 

- Z jednej strony wiemy, 
że miało miejsce tragiczne zda-
rzenie, a z drugiej jesteśmy usa-
tysfakcjonowani, że zrobiliśmy 
to, co do nas należało, że rzeczy-
wiście wykonaliśmy naszą pracę 
od początku do końca skutecznie.

Dla niego osobiście, jak i dla 
wielu innych strażaków, najtrud-
niejsze są zdarzenia, w których 
brały udział dzieci. 

- Takie obrazy niestety zostaną 
w pamięci. Szczególnie jak jeszcze 
człowiek był młodym ojcem i mu-
siał zajmować się ofiarami i dziećmi, 
które były w wieku własnych dzie-
ci. To mocne przeżycie. Natomiast 
tym więcej szczęścia dawał powrót 
i możliwość przytulenia swoich lato-
rośli, świadomość, że są bezpieczne.

Specjalistyczna Grupa 
Poszukiwawczo-Ratownicza

Od początku swojej służby Sła-
womir Wojta był związany 

z Małopolską Grupą Poszukiwaw-
czo-Ratowniczą oraz grupą USAR 
Poland, która działa za granicami 
kraju. Czym różnią się działania 
zagraniczne od interwencji podej-
mowanych w kraju? 

- Jadąc za granicę, jesteśmy 
zdani sami na siebie w kontek-
ście wyposażenia, czy osób, któ-
re są w zespole wyjazdowym. 
Musimy być też samowystarczal-
ni w zakresie logistycznym, so-
cjalno-bytowym. Tak napraw-
dę wymaga się, żebyśmy działali 
praktycznie 24 godziny na dobę. 
Oczywiście z pewnym cyklem 

zmianowym, ale zachowując cią-
głość działania.

Niekiedy takie wyjazdy trwa-
ją kilka dni. Trzeba dostoso-
wać się do środowiska, czasem 
niebezpiecznego.

Jako komendant  miej-
ski PSP st. bryg. Wojta nadal 
jest czynnym członkiem grupy 
poszukiwawczo-ratowniczej. 

- Jak każdemu ratownikowi, 
który się z tym związał, tworzył 
grupę i nią żył, ciężko mi się z dnia 
na dzień od tego oderwać. Dla-
tego jeszcze na tym etapie zgła-
szam swoją gotowość. Myślę, 
że komenda jest w stanie funkcjo-
nować bez zakłóceń podczas nie-
obecności komendanta, którego 
w tym czasie zastępują zastępcy. 
Po to jest odpowiednio przygotowany 

zespół, żeby wszystko mogło odpo-
wiednio funkcjonować.

Święta

Dla strażaków czasem dni świą-
teczne wiążą się ze służbą. 

Choć jak mówi st. bryg. Wojta, 
w takim czasie jak Wielkanoc życie 
zazwyczaj się uspokaja, zmniejsza 
się ruch na mieście, więc i niebez-
piecznych zdarzeń jest mniej. Jed-
nak i w świątecznym czasie zda-
rzają się trudne działania.

- Pamiętam zdarzenie z 1995 
roku. W drugi dzień świąt nastą-
pił wybuch w wieżowcu w Gdań-
sku. Mieliśmy też trzęsienie zie-
mi w Iranie i właśnie w czasie 
świąt byliśmy alarmowani i wy-
jechaliśmy tam do działań. To są 

sytuacje, których nikt nie jest 
w stanie przewidzieć – wspomina.

Strażacy są zawsze gotowi 
do działań. Sławomirowi Wojcie 
świąteczna, rodzinna atmosfera 
jest jednak bardzo bliska. 

- Staram się pomagać żonie, 
która kreuje i planuje prace przed-
świąteczne. Fajnie, kiedy całą ro-
dziną zajmujemy się przygoto-
waniem potraw i różnych rzeczy. 
Dziewczyny malują jajka, coś wy-
myślają, jest wesoło. Uczestnicze-
nie w tym daje radość i odprężenie.

Codzienność

Komendant Miejski PSP w No-
wym Sączu ma cztery cór-

ki. Żadna nie planuje iść w jego 
strażackie ślady. Sławomir Wojta 
ma jednak nadzieję, że są dumne 
z jego pracy. Jak córki i żona od-
bierają jego wyjazdy do działań? 

- Czują się rodziną strażaka 
i wiedzą, z czym to się wiąże. 
Wierzą w mój rozsądek i profe-
sjonalizm. Wiedzą, że będę robił 
wszystko, żeby działać jak najlepiej 
i najskuteczniej. Natomiast gdzieś 
tam pewne emocje występują. 
Szczególnie, że w mediach często 
przekazywany jest obraz trochę 
podkręcający napięcie i emocje. 
Ja też, będąc na miejscu wielu zda-
rzeń, a później oglądając to w tele-
wizji, czasami mam wrażenie, że to 
jakieś dwie różne sytuacje. 

Sam w domu stara się odciąć 
od strażackiej pracy. 

- Aczkolwiek to samo z siebie 
tak jest, że jak przeglądam sobie 
wieczorem internet, to z chęcią 
zaglądam na strony poświęcone 
ciekawostkom ratowniczym.

Tym, co go pasjonuje i relaksu-
je, jest też praca w ogrodzie oraz 
siatkówka. Sam w czasach szkol-
nych grał amatorsko, a teraz chęt-
nie kibicuje swoim córkom, które 
trenują w Sandecji. 

- Moje córki się tą pasją zarazi-
ły, dobrze im to wychodzi i miło 
się ogląda, jak grają, bawią się. 
Ich mecze są dla mnie tak emo-
cjonujące jak rozgrywki na po-
ziomie olimpiady czy mistrzostw 
– zdradza st. bryg. Sławomir Woj-
ta, komendant miejski PSP w No-
wym Sączu.

- Cieszę się, że doceniono moją pracę, moją osobę, pokazując, że jestem potrzebny na tym stanowisku, nadaję się 
i mogę podołać zadaniom – mówi nowy komendant miejski Państwowej Straży Pożarnej w Nowym Sączu st. bryg. 
Sławomir Wojta.
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Z okazji nadchodzących Świąt Wielkanocnych życzę Państwu pokoju, 
radości i ciepła w gronie najbliższych. Niech ten wyjątkowy czas 

napełni serca nadzieją, miłością i wiarą w lepsze jutro.
Niech Zmartwychwstanie Chrystusa przyniesie Państwu nową siłę do pokonywania 

trudności, a radosne spotkania i wspaniałe tradycje świąteczne obdarzą 
Was szczęściem i spokojem.

Życzę zdrowych i pogodnych Świąt.

Marek Pławiak
Dyrektor 

Małopolskiego Ośrodka Ruchu Drogowego 
w Nowym Sączu wraz z pracownikami
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Zamordowana w Katyniu córka 
gen. Dowbor-Muśnickiego - 
weryfikacje i sprostowania

→  Ireneusz Pawlik

Rycerski testament

W 
ostatnich la-
tach pojawiło się 
sporo publikacji 
o wyszkolonej i 
zaślubionej na Są-

decczyźnie lotniczce Janinie Lewan-
dowskiej. Oprócz tego, że faktycznie 
była córką gen. Józefa Dowbor-Mu-
śnickiego i zamordowano ją w Katy-
niu, wiele pozostałych danych z ckli-
wych artykułów rocznicowych jest 
bałamutnych i nie wytrzymuje we-
ryfikacji w źródłach ani konfrontacji 
z faktami, przez co służy nie historii, 
lecz mitologii.

Jej ojciec-generał przyszedł na 
świat w Garbowie (obecnie Stary Gar-
bów) koło Sandomierza, gdzie ok. pół 
wieku wcześniej powito najsławniej-
szego rycerza polskiego Zawiszę Czar-
nego. Urodzona w 1908 r. córka Janina 
kształciła się na śpiewaczkę, ale inte-
resowała też szybownictwem i spa-
dochroniarstwem, zostając w 1930 r. 
pierwszą Europejką, która wykona-
ła skok spadochronowy z wysoko-
ści 5 km.

Czy ukończyła szkołę pilotów?

Przed II wojną światową zdąży-
ła ukończyć kursy radiotelegra-

ficzne oraz ponoć Wyższą Szkołę Pi-
lotów na lotnisku w podpoznańskiej 
Ławicy, co wydaje się mało prawdo-
podobne, bo już w 1920 r., a więc kie-
dy miała 12 lat, ten ośrodek szkolenia 
przeniesiono do Grudziądza. No, chy-
ba że WSz Pilotów zaliczyła nie w Ła-
wicy, lecz w Grudziądzu. Inne źródła 
podają, że chodzi o Szkołę Podchorą-
żych Lotnictwa w Dęblinie. Według 
legendy miała przystąpić do II wojny 
światowej w stopniu podporucznik-
-pilotki rezerwy, co też w świetle po-
niższych wyjaśnień wydaje się jednak 
mocno wątpliwe...

Niemniej jednak spełniła rycerski 
testament ojca-generała-krajana Za-
wiszy Czarnego: „Moje dzieci winny 
pamiętać, że są Polakami, że pochodzą 
ze starej szlacheckiej i pięciowiekowej 
nieskazitelnej przeszłości i że ich ojciec 
dołożył wszelkich swych możliwości 
dla wskrzeszenia Polski w jej chwa-
le i potędze. Ma za to prawo żądać 
od swego potomstwa, by nazwiska 
naszego niczym nie splamiło”.

Czy wsiadła do samolotu?

Jej udział w faktycznie pełnoska-
lowej wtedy wojnie budzi dalsze 

wątpliwości. Niemiecki atak niemal 
kompletnie zdezorganizował bowiem 
polską obronę i z tego bierze się brak 
pewnych informacji. Podaje się np., 
że w czasie kampanii wrześniowej 
w wojnie obronnej z Niemcami w 1939 
r. zameldowała się w Bazie Lotniczej 
nr 3 na lotnisku Poznań-Ławica. Czy-
li wynika z tego, że od razu źle trafiła, 
bo już 31 sierpnia prawie wszystkie sa-
moloty 3. pułku lotniczego, który tam 
stacjonował, przebazowano na lotni-
sko w Lublinku, a potem przenoszono 
na wschód w miarę błyskawicznych 
postępów czynionych przez najeźdź-
cę. Dla osłony samego lotniska w Ła-
wicy pozostawiono zaledwie 3 ma-
szyny PZL-11 i trudno spodziewać się, 
żeby którąś z nich powierzono aku-
rat ochotniczce. Ale być może zdąży-
ła przed przebazowaniem i wycofy-
wała się razem z kadrą 3. plot?

Bardziej prawdopodobna wydaje 
się wersja, że kiedy 3 września zgło-
siła się na lotnisku w Ławicy i dowie-
działa się, że pułku tam nie ma, ruszyła 
w jego ślad w kierunku Lublinka. Jak 
wiadomo, podróż wtedy nie była ła-
twa, bo wiązała się z przedzieraniem 
przez kolumny wojska z rozbitych od-
działów i rzeki uchodźców oraz cho-
waniem przed ostrzałem i nalotami. 

Niemniej miała dogonić tabor Bazy 
Lotniczej nr 3, dowodzony przez kpt. 
Józefa Sidora, już w Nekli, a zatem 
jeszcze daleko... przed Lublinkiem.

Z cofającą się formacją musiała 
przedostać się na tereny zagarnięte 17 
września przez ZSRR. 22 września tra-
fiła bowiem do niewoli tego okupanta. 
Zgodnie z legendą została ponoć ze-
strzelona (przez Niemców lub Rosjan, 
relacje znowu są rozbieżne) w samo-
locie w okolicach Husiatyna (obecnie 
Ukraina), ale dr Michał Krzyżaniak, 
dyrektor Muzeum Powstańców Wiel-
kopolskich w Lusowie (gen. Dowbór-
-Muśnicki dowodził tym powstaniem, 
potem mieszkał w Lusowie i tamże jest 
pochowany), twierdzi: „Nie mamy 
pewności, czy w ogóle miała okazję 
wsiąść do samolotu. Wiele wskazu-
je na to, że w gronie lotników dostała 
się do niewoli”.

Czy była oficerem i od kiedy miała 
mundur?

Zgrupowanie, w którym się znajdo-
wała, miało zostać otoczone przez 

radzieckie czołgi i skapitulowało. 
A ona podobno wciąż nosiła cywilne 
ubranie, więc aby skorzystała z kon-
wencji, gwarantujących prawa je-
nieckie, koledzy już wtedy mieli dać 
jej mundur oficerski.

Kpt. Sidora i ją oddzielono od zgru-
powania, co by mogło wskazywać 
na to, że byli w nim jedynymi osoba-
mi ubranymi w mundury oficerskie 
(ale też całkiem możliwe, że wybra-
no ją ze względu na płeć), po czym in-
ternowano w obozach w Ostaszkowie 
i Kozielsku.

Jednak Henryka Wolna-Van Das 
w zbeletryzowanej biografii „Spotka-
nia z Janką” (2010) twierdzi: „Mundur 
dostała dopiero w obozie, najpew-
niej w Kozielsku. Stało się to z inicja-
tywy rady generalskiej, z generałem 

Henrykiem Odrowążem Minkiewi-
czem na czele. Musieli się zoriento-
wać, że Janka została rozpracowana 
przez NKWD, i żeby ją chronić przed 
strażnikami, sowieckimi żołdakami, 
nadali jej fikcyjny stopień podporucz-
nika lotnictwa i znaleźli dla niej jakiś 
mundur, zresztą za duży, bo dziew-
czyna była drobna”. Nie ma mowy 
o tym, że był to mundur lotniczy, a je-
śli nadano jej fikcyjny stopień, znaczy 
to, że wcześniej go nie miała.

Czy Ruscy wiedzieli, kogo mają?

Podobno też Rosjanie dołączyli ją 
do oficerów, bo zorientowali się, 

że jest córką gen. Dowbor-Muśnic-
kiego, któremu miano pamiętać udział 
w wojnie polsko-bolszewickiej. Tym-
czasem Dowbor-Muśnicki w niej nie 
walczył, konsekwentnie odmawiając 
nielubianemu przez siebie Piłsudskie-
mu przyjęcia dowodzenia trzema ko-
lejnymi związkami taktycznymi.

Niemniej był zagorzałym antyko-
munistą, znane są jego enuncjacje 
na ten temat, więc może faktycznie 
Rosjanie chcieli zemścić się na jego 
córce... Pytanie tylko, czy wiedzie-
li, że jest tą córką? Bo trafiając do nie-
woli, Janina podała fałszywe dane: 

że urodziła się nie w 1908 r., lecz 
w 1914 r., a jej ojciec nie miał na imię 
Józef, lecz Marian.

Aby zapewnić kobiecie minimum 
prywatności, samorząd jeniecki prze-
znaczył dla niej jakąś klitkę pod scho-
dami. A ponieważ wiadomo, że lu-
dziom w opresji udziela się czarny 
humor, toteż kwaterę tę wkrótce za-
częto nazywać „Bristolem”, a Lewan-
dowską, ze względu na chęć niesienia 
pomocy, ochrzczono „Matką Boską 
Kozielską”.

Jerzy A. Wlazło w książce „Chłopak 
z Katynia” (2018) zreferował słowa 
wojewody poznańskiego z lat 1923-28 
i kawalera maltańskiego Adolfa Rafała 
Bnińskiego zamieszczone w biografii 
„Porucznik pilot Janina Lewandow-
ska” (2005) Józefa Grajka, założyciela 
i wieloletniego prezesa Towarzystwa 
Pamięci Generała Józefa Dowbora Mu-
śnickiego w Lusowie: „Powiedział, że 
ma oddzielne pomieszczenie i że brała 
udział w życiu konspiracyjnym i reli-
gijnym w obozie”.

Zachowała się też relacja o jej god-
nej postawie – z zapisków również za-
bitego w Katyniu majora Kazimierza 
Szczekowskiego: „Jest tu w obozie lot-
niczka – dzielna kobieta, już czwarty 
miesiąc znosi razem z nami wszelkie 

W 1936 r. w czasie kursu szybowcowego na szybowisku ulokowanym na zboczu 
góry Just w Tęgoborzu koło Nowego Sącza Janina poznała instruktora szybownictwa 
Mieczysława Lewandowskiego, z którym ślub cywilny wzięli w Poznaniu, a kościelny 
w drewnianym kościółku na Juście w Tęgoborzu – w lecie 1939 r.
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trudy i niewygody niewoli, a trzyma 
się wzorowo”.

Czy była jedyną kobietą?

Na listach proskrypcyjnych, wśród 
osób przeznaczonych przez Ro-

sjan do rozstrzelania na przełomie dru-
giej i trzeciej dekady kwietnia 1940 r. 
(nie jest zatem pewne, że – jak suge-
stywnie pisano – zabito ją 22 kwietnia, 
czyli dokładnie w dniu 32. urodzin), 
Lewandowska figuruje na pozycji 53 
w wykazie nr 0401. Wbrew temu, co 
się powszechnie pisze, nie była jedy-
ną kobietą i żołnierką służby czynnej 
wśród ofiar Zbrodni Katyńskiej, jak 
hasłowo nazywa się stalinowski sys-
tem masowych egzekucji Polaków 
na Kresach wschodnich.

Po pierwsze: w chwili wybuchu 
wojny nie znajdowała się w służbie 
czynnej i chyba raczej w ogóle nie 
służyła w wojsku, lecz była ochot-
niczką, owszem, zapewne paramili-
tarną, ale być może całkiem cywilną.

Po drugie: nie była jedyną kobie-
tą zamordowaną w Zbrodni Katyń-
skiej – pozostałe (policjantki, funk-
cjonariuszki Służby Więziennej oraz 
cywilne konspiratorki, działacz-
ki społeczne, przedstawicielki zie-
miaństwa i inteligencji, np. nauczy-
cielki) zginęły jednak gdzie indziej. 
Zatem faktycznie ona jedyna zosta-
ła zastrzelona przez funkcjonariuszy 
radzieckiej bezpieki w samym Katy-
niu i tamże pochowana. Po odkryciu 

tam masowych grobów przez Niem-
ców, znalazcy jej zwłok byli ponoć 
tak skonfundowani znalezieniem ko-
biety w mundurze podporucznika 
w masie tysięcy mężczyzn, że utajnili 
ten fakt, a przynajmniej nie umieści-
li jej w spisie ofiar.

Czy uratowanie jej szczątków 
zawdzięczamy Niemcowi?

H. Wolna-Van Das: „profesor Ger-
hard Buhtz z Zakładu Medycy-

ny Sądowej na uniwersytecie w Bre-
slau, uczestnik ekshumacji zwłok 
ofiar katyńskich w roku 1943, uczy-
nił z czaszki Janki i jej sześciu kole-
gów oficerów preparaty przezna-
czone do prowadzenia swoich badań 
naukowych”.

Zatem być może niemiecki pro-
fesor miał niecne zamiary, ale przy-
czynił się do uratowania doczesnych 
szczątków Lewandowskiej i wyja-
śnienia jej losu. Bo czaszkę przywie-
zioną do Breslau (wcześniej i obec-
nie Wrocław), po wojnie nadal tam 
przechowywano, a dopiero w 2005 r. 
zidentyfikowano z 98-procentową 
pewnością i pochowano w grobow-
cu rodzinnym Dowbór-Muśnickich 
w Lusowie.

Pośmiertnie nadano Lewandow-
skiej stopień porucznika, jej nazwi-
sko otrzymała ulica w Poznaniu, 
a Maria Nurowska napisała o Lewan-
dowskiej powieść „Pamiętnik znale-
ziony w Katyniu” (2018).

Młodszą o 11 lat siostrę, uczest-
niczkę konspiracji Agnieszkę Do-
wbór-Muśnicką Niemcy rozstrzelali 
20 lub 21.06.1940 w masowej egze-
kucji w Palmirach koło Warszawy. 
Zginęła m.in. z marszałkiem Sejmu 
Maciejem Ratajem i mistrzem olim-
pijskim w biegu na 10 000 m z Los 
Angeles 1932 Januszem Kusocińskim. 
Również ona wypełniła rycerski te-
stament ojca.

Starszy sierżant czy 
podpułkownik?

W 1936 r. w czasie kursu szy-
bowcowego na szybowisku 

ulokowanym na zboczu góry Just 
w Tęgoborzu koło Nowego Sącza Ja-
nina poznała instruktora szybownic-
twa Mieczysława Lewandowskiego, 
z którym ślub cywilny wzięli w Po-
znaniu, a kościelny w drewnianym 
kościółku na Juście w Tęgoborzu – 
w lecie 1939 r. Pojechali jeszcze 
na miesiąc miodowy w Bieszczady, 
ale musieli go skrócić, bo nad Polską 
zbierały się czarne chmury.

O mężu Janiny informuje się, 
że trafił do Anglii, gdzie w stop-
niu starszego sierżanta został pilo-
tem polskich dywizjonów RAF: 307. 
Myśliwskiego Nocnego „Lwowskich 
Puchaczy” i 305. Bombowego „Zie-
mi Wielkopolskiej i Lidzkiej im. Mar-
szałka J. Piłsudskiego”. Tymczasem 
z „Księgi lotników polskich po-
ległych, zmarłych i zaginionych 

1939-1946” (1989) Olgierda Cumfta 
i Huberta Kazimierza Kujawy oraz 
znajdującego się pod adresem Lista-
krzystka.pl kompetentnego źródła 
o personelu Polskich Sił Powietrz-
nych w Wielkiej Brytanii w latach 
1940-47 wynika, że ten Mieczysław 
Lewandowski o drugim imieniu Ma-
rian zmarł 24.11.1997 w Blackpool, 
a w licznych publikacjach utrzymu-
je się, że mąż Dowbor-Muśnickiej już 
przed wojną był podpułkownikiem,
 a daty jego życia to 1892-1964.

Który to mąż?

Do tych dat nie pasuje także ka-
pitan-pilot Mieczysław Le-

wandowski z 309. Dywizjonu My-
śliwsko-Rozpoznawczego „Ziemi 
Czerwieńskiej”, gdyż urodził się 
17.03.1910 w Kaliszu i na drugie imię 
miał Józef, a zmarł 19.01.1987 w Zgie-
rzu. Zatem, jeśli już, to raczej ten 
pierwszy, bo podaje się, że mąż Ja-
niny pochodził z Krakowa, a Mie-
czysław Marian urodził się 4.01.1911 
właśnie tam.

Ponadto rozpowszechnia się in-
formacje, że był oficerem 10. pułku 
saperów w Przemyślu, choć z dru-
giej strony – kierownikiem i instruk-
torem szybowcowym na lotnisku Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazo-
wej w Goleszowie na Śląsku Cieszyń-
skim. Tu jednak jedno nie wyklucza 
drugiego, bo 10. psap. został rozfor-
mowany w 1931 r.

Okazuje się wszakże, iż w RAF-
-ie służył również trzeci Mieczy-
sław Lewandowski – ten z kolei 
o drugim imieniu Antoni. A w jego 
przypadku dane wydają się pasować 
najlepiej: urodził się wprawdzie nie 
w Krakowie, lecz w Mogielnicy 
koło Grójca na Mazowszu, ale za to 
w dniu 28.05.1892, a zmarł 
22.12.1964 w Londynie, zaś jego sto-
pień wojskowy to pułkownik. Z tym, 
że nie był pilotem w którymś z dy-
wizjonów, gdyż jego przydział służ-
bowy to oficer techniczny w Do-
wództwie Polskich Sił Powietrznych 
w Wielkiej Brytanii.

Ale czy to ten ostatni Mieczysław 
został mężem Janiny? Bo na zdjęciu 
ze ślubu pan młody nie wygląda na 
blisko 50-latka, którym byłby, gdy-
by nosił drugie imię Antoni, a raczej 
na około 30-latka, czyli bardziej 
prawdopodobne, że byli to Mieczy-
sław Marian lub Mieczysław Józef. 
Lecz raczej ten pierwszy, bo w jego 
przypadku zgadza się więcej danych.

Choć z kolei: czy 31-letnia w chwi-
li ślubu panna młoda wychodziłaby 
za młodszego od siebie 29- lub 
28-latka? Nie taka jest praktyka, 
a zwłaszcza nie była taka przed II woj-
ną światową. Gdyby miała 20 lat, to 
może za młodego, ale w wieku po-
nad 30 lat, co wówczas kwalifikowa-
ło ją do staropanieństwa, już raczej za 
statecznego i dobrze sytuowanego 
47-latka, który mógł jej dodatkowo 
imponować jako instruktor...
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Zaprocentuj DOBREM. Niech 
procentuje dalej - z Twoją pomocą! 

REKLAMA

Bohaterowie kampanii „Zaprocentuj DOBREM”: Lena i Piotr 
– podopieczni programu chcepomagac.org, Pani Halina – 
seniorka, Szymon – wolontariusz Sursum Corda

Niepozorny procent – zaledwie 1,5% – może zmie-

nić czyjąś codzienność. Czasem jest początkiem le-

czenia, które wcześniej wydawało się nieosiągalne. 

Innym razem – cichym wsparciem dla tych, którzy 

zbyt długo pozostawali na marginesie. W odpowied-

nich rękach ten drobny ułamek podatku zaczyna 

działać. Skutecznie. Mądrze. Z troską. 

Stowarzyszenie Sursum Corda z Nowego Sącza 

od 25 lat konsekwentnie buduje sieć wsparcia. Bez 

personalnego lansu i wielkich haseł. Za to z efek-

tem, który widać w liczbach – i w ludzkich histo-

riach. Od początku programu chcepomagac.org 

(dawniej „Na Ratunek”) zainwestowano już ponad 

13 milionów złotych w leczenie, rehabilitację i in-

dywidualną pomoc dla osób, które w pojedynkę 

nie miałyby szans poradzić sobie z chorobą czy 

życiowym kryzysem. 

Działania rozrosły się z czasem. Uzupełniły je 

programy wsparcia dla osób starszych, inicja-

tywy wolontariackie, bezpłatna pomoc prawna, 

czy towarzyszenie tym, którzy próbują zacząć od 

nowa po opuszczeniu zakładów karnych. Każdy 

z tych obszarów to odpowiedź na konkretne, re-

alne potrzeby. Nie te wpisane w statystyki, ale te 

dostrzegane na co dzień – w lokalnych społecz-

nościach, w rozmowach, w relacjach. 

Trudno zliczyć wszystkie sytuacje, w których udało 

się komuś pomóc. Można zauważyć jedno – te dzia-

łania nie są pojedynczymi akcjami. To system, który 

od ćwierć wieku procentuje dobrem. 

To właśnie jest sedno tegorocznego hasła: „Za-

procentuj DOBREM”. Bo Ty również możesz być 

częścią tej opowieści. Wystarczy, że świadomie 

przekażesz 1,5% podatku. Nie kosztuje to nic – 

poza decyzją. Możesz sprawić, że dobro nie tylko 

się wydarzy, ale zacznie działać dalej. I dalej. 

W tym wszystkim nie chodzi o liczby. Chodzi o zaufa-

nie, które się z nich wyłania. Bo przez 25 lat udało się 

stworzyć coś, co działa – i co warto wspierać. Zresztą 

przekonaj się osobiście i odwiedź dobrą stronę Inter-

netu: www.sc.org.pl  

Zwykły procent. Ćwierć wieku. 

Tysiące ludzkich historii. 

Zaprocentuj DOBREM. 

Niech procentuje dalej - z Twoją pomocą! 

Wpisz w PIT: nr KRS 00000 20382
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Jesteśmy wdzięczne za wszystko, co nas spotkało 
→  Rozmawia Bartosz Szarek

bazOOms

b
azOOms to sądecki ze-
spół, który coraz śmie-
lej zaznacza swoją obec-
ność na polskiej scenie 
grunge’owej. Choć ist-

nieją dopiero od 2021 roku, szyb-
ko zyskały uznanie fanów i kry-
tyki. Czerpiąc inspiracje z muzyki 
lat 90., łączą depresyjny klimat, 
gitarowe wycieczki po popular-
nych wówczas gatunkach i quasi-
-konceptualną produkcję, kształ-
tując własne, unikalne brzmienie. 
Dziewczyny intensywnie koncer-
tują, zdobywają nagrody i odha-
czają kolejne festiwale, a przed 
nimi najważniejszy krok – debiu-
tancki album, na który czekają 
ich fani. 

Dziś, jako trio – gitarzystka 
i wokalistka Nina Brzóska, basistka 
i wokalistka Anna Plewa oraz per-
kusistka Julia Pasiut – opowiadają 
o drodze zespołu, zmianach 
w składzie i emocjach, które prze-
kładają na swoją muzykę.

Rozmowa z NINĄ BRZÓSKĄ, 
ANNĄ PLEWĄ i JULIĄ PASIUT

- Zespół bazOOms zdobywa coraz więk-
sze grono słuchaczy, a Wasze koncerty 
cieszą się dużym zainteresowaniem. Co 
sądzicie o tym wzroście popularności 
i jak to wpłynęło na waszą twórczość?

NINA: - Bardzo się cieszymy, 
chcemy pokazać się całemu świa-
tu i przekazać coś głębszego po-
przez muzykę.

- Wasz zespół zdobył uznanie w wie-
lu plebiscytach i wydarzeniach 

muzycznych. Zajęłyście czwarte miejsce 
w półfinale Jarocińskie Rytmy Młodych, 
znalazłyście się w TOP3 Odkrycia ZEW, 
wystąpiłyście na dużej scenie ZEW się 
budzi Festiwal ‘23, wygrałyście elimi-
nacje do Tribute to Seattle ‘24, a także 
pojawiłyście się na festiwalu Bloodstock 
Metal 2 The Masses Poland (edycja ‘24). 
Do tego łamy miesięcznika Teraz Rock, 
dwukrotnie – w tym dział Zjawisko. Jak 
te doświadczenia wpłynęły na Was jako 
artystki i na rozwój zespołu?

NINA: - Jesteśmy ogromnie 
wdzięczne za wszystko, co nas 
do tej pory spotkało, oraz za wspa-
niałych ludzi, którzy pojawili się 
i wciąż pojawiają na naszej drodze! 
Czujemy motywację, gdy więksi od 
nas muzycy wspierają nas w tym, 
co robimy. Pomimo zmiany składu 
nie chcemy się zatrzymywać i za-
mierzamy iść w nieznane. Wszyst-
kie w zespole poważnie myślimy 
o naszej muzyce i przyszłości, więc 
z pewnością nie jest to koniec ba-
zOOms. To dopiero początek na-
szej przygody.

- Jako zespół, który czerpie inspiracje z 
lat 90., macie specyficzny, eklektyczny 
styl. Jakie formacje, gatunki lub wyda-
rzenia miały na was największy wpływ?

ANNA: - Osobiście bardzo lu-
bię eksperymentować z muzyką. 
Słucham wielu różnych gatunków 
i czerpię inspirację z różnych miejsc. 
W muzyce najbardziej lubię to, 
że można ją po prostu poczuć i od-
płynąć w zupełnie inne miejsce.

NINA: - Jeżeli chodzi o mnie, 
zawsze podziwiałam muzyków 
grunge’owych, scenę lat 90. z Se-
attle. Mam tu na myśli Nirvanę, 

Hole, Alice in Chains czy Babes in 
Toyland. Uważam ich za przykład 
mocnego rock’n’rolla, ciężkiego 
brzmienia połączonego z mocnymi 
tekstami o świecie, systemie i życiu 
po swojemu. Poza tym lubię jeszcze 
cięższe brzmienia zespołów takich 
jak Korn, Pantera, Bad Omens czy 
Bring Me the Horizon – chciałyby-
śmy też pójść w takim kierunku.

- Zmiany w składzie są zawsze wyzwa-
niem. Jak poradziłyście sobie z prze-
kształceniem zespołu w trio? Jak wpły-
nęło to na waszą muzykę i brzmienie?

ANNA: - To była dla nas ogrom-
na zmiana, ale myślę, że na lepsze. 
Nowe początki są czasami po pro-
stu potrzebne. Na wokalu mam 
jeszcze sporo do ogarnięcia, ale 
wierzę w naszą trójkę. Ćwiczymy 
razem dużo, czujemy dalej ten vibe 
i nie chcemy tego stracić.

NINA: - Powiem szczerze, na 
początku było bardzo ciężko, 
zwłaszcza psychicznie, ponie-
waż z jednej strony trzeba było w 
miarę szybko znaleźć perkusistkę 
w naszym wieku, która byłaby 
równie odklejona jak my, a z dru-
giej strony obydwie bardzo chcia-
łyśmy kontynuować nasze dzia-
łania w bazOOms. Dla mnie i Ani 
zawsze było to priorytetem i ma-
rzeniem. Dżulaj (Julia Pasiut) do-
łączyła do nas z twojego polecenia, 
za co jesteśmy ogromnie wdzięcz-
ne. Jeśli chodzi o zmianę brzmie-
nia, jest na pewno inaczej, teraz 
Ania ma drugi wokal, jest jedna gi-
tara zamiast dwóch, trochę mniej 
tłoczno na scenie, a Julka ma bar-
dziej swingowe podejście do gry. 

Jest inaczej, ale jest moc i nie za-
mykamy się na nic nowego!

- Julia, jak odnalazłaś się w nowej sytuacji 
jako część bazOOms? Czy szybko udało się 
jej wejść w rytm waszej pracy i koncertów?

JULIA: - Już od pierwszej pró-
by złapałyśmy wspólny vibe, więc 
wejście w rytm pracy i koncer-
tów przyszło mi całkiem natural-
nie. Dziewczyny okazują mi wiele 
wsparcia i motywują mnie do dal-
szego działania, za co jestem im 
ogromnie wdzięczna. Czuję się przy 
nich, jakbyśmy znały się od za-
wsze, a nie tylko od kilku miesięcy.

- Wasze koncerty to nie tylko występy 
z materiałem, który można znaleźć na 
platformach streamingowych, ale także 
okazja do usłyszenia nowych kawałków. 
Jak reagują na nie Wasi fani i jak czu-
jecie się, prezentując jeszcze niepubli-
kowane numery?

NINA: - Na naszych koncer-
tach staramy się stworzyć swoj-
ski i zabawny klimat, ale jedno-
cześnie poważny. Chcemy, by nasi 
fani mogli śmiać się z nami do roz-
puku, ale też wzruszać się dzięki 
muzyce. Ludzie zazwyczaj bawią 
się równie dobrze przy kawałkach 
niepublikowanych, jak i tych już 
opublikowanych.

- W Waszej muzyce można usłyszeć 
emocje, które nierzadko są bardzo oso-
biste. Trudne. Jakie tematy dominują 
w tekstach, i jak ważna jest dla Was au-
tentyczność w tym, co tworzycie?

NINA: - Piszę o tym, co mi zna-
ne. A więc o swoich przeżyciach 
i przemyśleniach dotyczących 

świata – czasami przykrych, cza-
sami dołujących, czasami głup-
kowatych, a czasem cynicznych. 
Dużo jest o nałogach, chorobach 
psychicznych, chrześcijaństwie, 
bzdurnej miłości i feminizmie. Sta-
wiamy na pełną autentyczność. 
Po co marnować życie na udawa-
nie kogoś, kim się nie jest?

ANNA: - Lubimy po prostu po-
kazywać muzyką to, kim jesteśmy, 
co czujemy i przeżywamy. Często 
są to dla nas bardzo trudne i ciężkie 
tematy związane z tym, co działo 
się w naszym życiu.

- Zatem bazOOms to coś więcej niż tyl-
ko dźwięki i scena – to sposób na życie 
i wyrażenie siebie…

NINA: - Tak, chcemy na pew-
no przekazać ludziom, że życie ma 
się jedno i warto się nim bawić – 
robić to, co się kocha, podążać za 
tym, czego się pragnie, przebywać 
z ludźmi, których się kocha, i od-
suwać tych, którzy tylko nas sto-
pują. Peace and love!

- Debiutancki album bazOOms niedłu-
go ujrzy światło dzienne. Jakie są Wasze 
plany związane z jego wydaniem? Czego 
fani mogą się spodziewać po tej płycie?

ANNA: - Ten pierwszy, wy-
czekiwany album będzie dla nas 
zamknięciem pewnego rozdzia-
łu. Planujemy dużo, bardzo dużo. 
Chciałybyśmy ruszyć z tworzeniem 
nowych rzeczy i eksperymento-
waniem z naszą muzą. Materiału 
jest sporo, trzeba się za niego tyl-
ko wziąć.

NINA: - Na albumie znajdą się 
mocno emocjonalne piosenki, 
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z ludźmi, którzy już z nami mu-
zyki nie robią. Jeżeli znajdzie się 
człowiek, który chodzi na nasze 
koncerty, to zna ten repertuar 
na pamięć.

- Na polskiej scenie muzycznej je-
steście coraz bardziej zauważalne. 
Jakie wyzwania stoją przed Wami 
w najbliższych miesiącach, zwłasz-
cza po sukcesach na festiwalach 
i w plebiscytach?

NINA: - Naszym celem jest do-
tarcie do jak największej liczby na-
szych Nipplesów (naszych fanów). 
Same od siebie oczekujemy ciśnie-
nia, jakiego dotąd nie było, więc 
oczekujcie prawdziwej bOOmby. 
Jesteśmy pewne, że ten rok bę-
dzie nasz!

ANNA: - Chcemy porządnie 
rozkręcić się jako zespół, ćwiczyć, 
ćwiczyć i jeszcze raz ćwiczyć.

- Z pewnością warto wspomnieć o oso-
bach z Waszego bliskiego otoczenia, 
które pomagały przy tworzeniu nowych 
kawałków. Kto miał największy wpływ 
na pracę nad poszczególnymi singla-
mi? Kto odpowiadał za aranżacje, pro-
dukcję oraz inne kluczowe aspekty Wa-
szej muzyki?

ANNA: - Największe wspar-
cie otrzymałyśmy od naszego 
kochanego Misia – Piotra Lelito 
ze Szczawnicy. Misiu, przechodząc 
obok sali prób, często rzucał nam 
świetne pomysły lub udzielał cen-
nych rad podczas nagrań. Czasem 
siadał z nami na salce, pomaga-
jąc w aranżacjach, a innym razem 
po prostu rozmawiał. To właśnie 
on nagrał z nami wszystkie utwory 
na nasz debiutancki album. Moż-
na śmiało powiedzieć, że pełni dla 
nas rolę „ojca chrzestnego” – ode-
grał ogromną rolę w naszym roz-
woju, zarówno muzycznym, jak 
i życiowym. Jesteśmy mu za to 

niesamowicie wdzięczne. Dzię-
ki niemu poznałyśmy także wielu 
inspirujących i pomocnych ludzi.

- Co sprawia, że wciąż chcecie działać w 
zespole? Co Was trzyma razem i napędza 

do tworzenia, zwłaszcza w kontekście 
pracy nad nowymi kawałkami?

NINA: - Myślę, że to, co napędza 
mnie i Anię, to przede wszystkim na-
sza więź oraz podejście do życia, ludzi 
i muzyki. Ania jest dla mnie jak bratnia 

dusza – wyobraź sobie robienie tego, co 
kochasz, ze swoją bratnią duszą, która 
także to rozumie i chce to robić.

- Czego chciałybyście życzyć same sobie na 
dalszej drodze waszej muzycznej przygody?

NINA: - Chciałabym życzyć so-
bie spełnienia muzycznych ma-
rzeń, wzruszania ludzi oraz re-
alnego zarabiania na muzyce 
i działalności zespołu. Myślę, że to 
jest nasz cel.

- Na naszych koncertach staramy się stworzyć swojski i zabawny klimat, ale jednocześnie poważny. Chcemy, by nasi fani mogli śmiać się z nami do rozpuku, 
ale też wzruszać się dzięki muzyce – mówią dziewczyny z bazOOms.
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Czym jest Święto Kwitnących Sadów 

dla mieszkańców, co wyróżnia tą imprezę, 

czym gmina ,,stoi" i jakie magnesy przycią-

gają do niej turystów? Do odwiedzenia jej 

zachęca w rozmowie wójt gminy Łososina 

Dolna ADAM WOLAK. Stanowi ono punkt 

kulminacyjny wskazujący na odradzenie się 

przyrody, w tym drzew owocowych, który-

mi region ,,stoi". Święto Kwitnących Sadów, 

bo o nim mówimy, to wydarzenie, które na 

stałe wpisało się w kalendarz gminy Łoso-

sina Dolna.

Historia Święta Kwitnących Sadów się-

ga już prawie trzydziestu lat. W tym roku, 

w odróżnieniu do lat wcześniejszych, wy-

darzenie odbędzie się w sobotę, 3 maja. 

Wówczas przypada święto narodowe, 

więc sądzę, że jest to termin korzystniej-

szy, zarówno dla mieszkańców, jak i przy-

jezdnych. W dniu naszego święta koń-

czy się długi weekend majowy, więc jest 

to idealny moment, aby na zakończenie 

urlopu wziąć udział we wspólnej zabawie, 

a dzień później - w niedzielę, odpocząć.

- Zatem, czego możemy się się spodziewać 

podczas 29. edycji?

- Rozpoczniemy tradycyjnie mszą 

świętą w kościele parafialnym w Łososi-

nie Dolnej o godzinie 13:00, której opra-

wę muzyczną zapewni Zespół Regio-

nalny Jakubkowianie. Oficjalne otwarcie 

odbędzie się o 15:00 na lotnisku Aeroklu-

bu Podhalańskiego. Jest ono połączone 

z otwarciem sezonu lotniczego.  O 15:30 

na scenie pojawi się Parafialno-Gminna 

Orkiestra Dęta. Pół godziny później wrę-

czymy nagrody w konkursie plastycznym 

,,Poezja Sadu", po których rozpoczną się 

pokazy lotnicze i podniebne akrobacje. 

O 17:15 zagra i zaśpiewa Lachowska Wia-

ra, wyjątkowy zespół instrumentalno-wo-

kalny, który nie tylko zachwyca muzyką, 

ale także angażuje się w działalność cha-

rytatywną i kultywowanie regionalnych 

tradycji. O 18:30 goście będą się bawić 

na koncercie Bryski, po której na naszej 

scenie pojawi się gwiazda wieczoru - Feel. 

Zespół w tym roku świętuje 20-lecie dzia-

łalności. Od 21:45 do 23:45 przewidziane 

są tańce i zabawa z dj Sromkiem. Na tym 

nie koniec, na wydarzenie przygotowano 

pięć stref. Strefa Lotnicza, a w niej: modele 

samolotów, historia Aeroklubu Podhalań-

skiego, loty zapoznawcze, warsztaty mo-

delarskie dla małych i dużych pasjonatów 

lotnictwa. Kolejna - Strefa Produktu Lo-

kalnego, to coś dla prawdziwych smako-

szy. Lokalni producenci, w tym Koła Go-

spodyń Wiejskich będą częstować m.in. 

przysmakami z jabłkiem w roli głównej. 

W Strefie Dziecka na milusińskich będą 

czekać warsztaty, animacje i mnóstwo za-

bawy. Strefa Chilloutu & Insta, to coś dla 

fotolubów, i tych, którzy potrzebują odro-

biny wytchnienia. A co w piątej Strefie Sa-

downiczej i Ogrodniczej? Mini warsztaty 

sadzenia roślin, doradztwo ogrodnicze 

oraz prezentacja najpiękniejszych roślin 

i drzew. Serdecznie zapraszam mieszkań-

ców nie tylko gminy, ale i powiatu nowo-

sądeckiego, powiatów ościennych oraz 

całej Polski.

- W tym, co pan mówi, wyraźnie przebija się 

stawianie na lokalny patriotyzm, promowa-

nie tradycji regionu oraz chwalenie się tym, 

czym ,,chata bogata"...

- Bardzo nam zależy, aby to nie była im-

preza jedna z wielu w regionie, tylko wy-

darzenie oparte na tradycjach, produk-

tach lokalnych i tym, co nasze. Chcemy 

pokazywać Koła Gospodyń Wiejskich, ze-

społy regionalne, produkty i pochwalić się 

piękną tradycją sadowniczą. W tym roku 

obchody połączymy z rocznicą uchwa-

lenia Konstytucji 3 maja, więc pojawią się 

elementy patriotyczne. To pięknie kore-

sponduje z naszym patriotyzmem lokal-

nym, który tutaj jest mocno zakorzeniony.

- Zeszłoroczne Święto Kwitnących Sadów 

odbyło się przed pana zaprzysiężeniem, 

zatem pierwszy raz jest pan gospodarzem 

wydarzenia. Pamięta pan pierwszą edycję?

- Oj, pierwszej niestety nie pamiętam, 

było to 29 lat temu, ale pamiętam, jak 

w późniejszych latach był kabaret z Kopy-

dłowa. Pogoda wówczas dopisała, co się 

u nas często nie zdarza, może dlatego za-

pamiętałem doskonale tamtą edycję. Ini-

cjatorem Święta Kwitnących Sadów był 

nieżyjący już ówczesny proboszcz parafii 

Łososina Dolna ks. Władysław Piątek. Od 

niego wszystko się zaczęło. Później orga-

nizację przejęła gmina i kontynuowała jego 

dzieło, które po dziś dzień jest hołdem 

i podziękowaniem dla sadowników i rol-

ników z naszej gminy. 2004 rok był prze-

łomowym, jeśli chodzi o rozdźwięk wy-

darzenia w skali wojewódzkiej. Wówczas 

patronatem objął je ówczesny wojewo-

da małopolski, Data nie jest przypadkowa, 

bowiem związana z wejściem Polski do 

Unii Europejskiej. Od kilku lat nasze Gmin-

ne Centrum Kultury jest głównym koor-

dynatorem i organizatorem tego święta.

- Mówi się trochę żartobliwie, że nieodzow-

nym elementem święta jest deszcz i plucha. 

Zmianą terminu, myśli pan, że uda się prze-

chytrzyć pogodę?

- Chyba wszyscy wiedzą, że kiedy wy-

pada Święto Kwitnących Sadów, to czę-

sto pada deszcz. Mam nadzieję, że w tym 

roku karta się odwróci i pogoda nam do-

pisze. Trochę żartuję, że przez zmianę 

terminu, uda nam się oszukać pogodę. 

Oby tak było.

- Jak już wcześniej pan wspomniał, gmina 

sadownictwem stoi, dlatego też organiza-

cja Święta Kwitnących Sadów jest ukłonem 

w stronę tych, którzy od pokoleń trudnią się 

tym zawodem.

- Tak, to prawda. Gmina Łososina Dol-

na znana jest z upraw sadowniczych, 

w których przeważają sady jabłoniowe. 

Są też oczywiście gruszki, śliwy, czy też 

wiśnie, ale również plantacje owoców 

miękkich, takich jak porzeczka, malina, 

czy truskawka. Średnia wielkość gospo-

darstw rolnych w naszych terenach wy-

nosi nieco ponad 3 ha. Niemniej jednak 

gospodarstwa specjalizujące się scric-

te w uprawach sadowniczych sięgają kil-

kudziesięciu hektarów. Musimy zdawać 

sobie sprawę, że aby to wszystko się 

opłacało, powierzchnia upraw musi być 

niemała. Trzeba również brać pod uwagę, 

że nie zawsze efekt końcowy jest zado-

walający. Przyczyn jest wiele. Jedną z nich 

są anomalnie pogodowe jak przymrozki, 

czy grad. W naszej gminie niestety czę-

sto się przytrafiają - wiosną, kiedy są już 

pąki, pojawiają się przymrozki, a w lecie 

- grad. Zatem dochody z tej gałęzi dzia-

łalności, zmniejszają się. To ciężka praca, 

za którą mam ogromny szacunek do sa-

downików. Nasze sady są prowadzone 

na najwyższym poziomie, a osoby zajmu-

jące się nimi, to profesjonaliści i mówię to 

z pełnym przekonaniem. Dodam jeszcze, 

że od jakiegoś czasu funkcjonują w na-

szej gminie różnego rodzaju przetwórnie, 

tłocznie owoców i nie tylko. Pojawiają się 

także kolejne profesjonalne winnice, któ-

re promują się na różnych kiermaszach 

w całej Polsce. Myślę, że jest to nowa for-

ma produkcji rolnej. Rozwój szeroko po-

jętego rolnictwa w naszej gminie wpły-

wa na reklamę regionu, z czego jestem 

ogromnie dumny.

- A jak się z sadownikom żyje pod pana 

rządami? Mogą na pana liczyć w trudnych 

momentach?

- Myślę, że o to by trzeba było sadow-

ników zapytać, jednak mogę zadeklaro-

wać, że zawsze mogą na nas liczyć. Ci, 

którzy zawodowo parają się uprawami, 

mają ogromną wiedzę, doświadczenie 

i niejednorodnie sami nam doradzają 

i komunikują swoje potrzeby. U nas za-

wsze funkcjonował i funkcjonuje punkt 

doradztwa rolniczego. Ponadto pracow-

nicy Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji 

Rolnictwa czekają, by służyć pomocą. Je-

śli dojdzie do klęsk żywiołowych, powołu-

jemy specjalne komisje, szacujemy szko-

dy, składamy wnioski, przesyłamy je  do 

Urzędu Wojewódzkiego, gdzie następuje 

weryfikacja. Wówczas robimy wszystko, 

by zniwelować nieszczęście, które spo-

tkało rolników.

- Mówił pan, że od przeszło dwudziestu lat, 

kiedy Święto Kwitnących Sadów zyskało 

wojewódzki wydźwięk, przyjeżdżają na nie 

goście nie tylko z Małopolski, ale i całego 

kraju. Czym Łososina Dolna zachęci ich, aby 

ponownie zawitali w te strony?

- Magnesów na turystów mamy wiele: 

lotnisko Aeroklubu Podhalańskiego oraz 

możliwość lotów widokowych i szkoleń, 

Jezioro Rożnowskie, malownicze szla-

ki, zabytkowe obiekty, dworki ziemiań-

skie, kościoły. Możemy także pochwa-

lić się rezerwatem przyrody Białowodzka 

Góra nad Dunajcem z pięknymi widoka-

mi na Dolinę Dunajca. Hotele, pensjona-

ty, wycieczki rowerowe dla prawdziwych 

zapaleńców, to kolejne plusy naszej gmi-

ny. Muszą mieć jednak dobrą kondycję, 

bo malownicze trasy prowadzą przez nie-

złe górki. Co więcej, obecnie zagospoda-

rowywane są brzegi jeziora w Tęgoborzy, 

planowana jest także tam budowa skate-

parku, pumptracku. Rozwój w tym kierun-

ku, mam nadzieję, że przyciągnie jeszcze 

więcej turystów do naszej gminy. Nie mo-

żemy także zapominać o słynnym moście 

Stacha, do którego obecnie jest nieco 

utrudniony dostęp, ale który niezmiennie 

ciekawi. Świętem Kwitnących Sadów nie 

zamykamy się tylko i wyłącznie na nasz 

teren, chcemy wychodzić coraz szerzej 

i nie ukrywam, mamy już pewne pomysły, 

ale nie chcę ich jeszcze zdradzać.

- No i oczywiście wiosennym magnesem 

są morza kwiatów, w których toną sady...

- Naturalnie, chcemy pokazywać 

i chwalić się tym, co nasze. Nasi rolnicy, 

sadownicy, to pasjonaci, więc ich produk-

ty zawsze są najwyższej jakości. Chciał-

bym, aby każdy przyjechał do gminy Ło-

sosina Dolna na wiosnę i mógł zobaczyć 

te niesamowite, kwitnące pagórki, wznie-

sienia. Robią one ogromne wrażenie. Bo-

gactwo naturalnego piękna naszej gminy 

zachwyca. To piękno, z którego słyniemy, 

a które zawdzięczamy rolnikom. To dzię-

ki nim, kolejny, już 29. raz będziemy mo-

gli bawić się na Święcie Kwitnących Sa-

dów. Bez nich nie miałoby ono racji bytu. 

Corocznym finałem ich wysiłku są dożyn-

ki, a konkretniej Łososińskie Święto Plo-

nów, które zamyka cykl - od kwitnących 

sadów, do zebrania plonów.

Święto stanowiące hołd dla rolników i sadowników
MATERIAŁ PROMOCYJNY

Adam Wolak - wójt Gminy Łososina Dolna
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Miss Polonia zdobyła 
Wulkaniczną Koronę Ziemi

→  Rozmawiał Krzysztof Kawa

Wyczyny

N
a położonej na drugim 
końcu świata, smaga-
nej porywistym wia-
trem lodowej pusty-
ni, gdzie odczuwalna 

temperatura dochodzi do minus 60 
stopni Celsjusza, leży Mount Sidley, 
najwyższy wulkan Antarktydy. Od-
dalony o tysiąc kilometrów od naj-
bliższej założonej przez człowieka 
bazy, był ostatnim z siedmiu szczy-
tów w realizowanym przez Ewę 
Wachowicz projekcie Wulkanicz-
na Korona Ziemi. 15 stycznia gorli-
czanka, Miss Polonia 1992, zdobyła 
ostatni z siedmiu szczytów projek-
tu. Takiego wyczynu nie dokonała 
przed nią żadna kobieta! Przypo-
minamy fragment rozmowy sprzed 
wyprawy.

Rozmowa z EWĄ WACHOWICZ 
- Miss Polonią, producentką 

i prezenterką telewizyjną, autorką 
programu „Ewa gotuje”

- Przed kilku lat mówiło się, że wejdą 
Panie na Mount Sidley, czyli najwyższy 

szczyt Antarktydy, jako pierwsze osoby 
z Polski, tymczasem na początku 2024 
roku dokonali tego Ryszard Pawłow-
ski i Tomasz Bryl. A ponieważ dziesięć 
miesięcy później, 29 listopada, wspię-
li się na siódmy szczyt, Ojos del Salado 
w Chile, zdążyli zdobyć Wulkaniczną 
Koronę Ziemi jako pierwsi Polacy. Czy 
to w jakikolwiek sposób wpływa na 
Wasze plany lub samopoczucie?

- W żadnym wypadku, wręcz 
przeciwnie. Dzwoniłam do Ry-
szarda Pawłowskiego, by mu po-
gratulować wyczynu, bardzo się 
cieszę, że dokonali tego, jako 
pierwsi Polacy. Ryszard Paw-
łowski jest jednym z najbar-
dziej utytułowanych himalaistów 
w naszym kraju, więc jeżeli my 
z Klaudią jako dziewczyny, ama-
torki, robimy tę Koronę i jeste-
śmy tylko o krok za chłopaka-
mi, to możemy czuć się dumne. 
Zwłaszcza że przecież w sporcie 
prowadzi się osobne klasyfikacje 
dla kobiet i mężczyzn. W związku 
z tym, skoro Koronę zdobyli męż-
czyźni, to teraz pora na kobiety. 

Mamy nadzieję, że wkrótce zosta-
niemy pierwszymi Polkami, które 
tego dokonają.

- Wspomniani himalaiści rozpoczęli swój 
projekt w 2021 roku, natomiast Panie 
wpadły na ten pomysł znacznie wcześniej. 
To Wy przecierałyście wulkaniczne ścież-
ki dla Polaków.

- Pomysł Klaudii narodził się 
w 2012 roku podczas naszej wypra-
wy na Kilimandżaro. Warto wiedzieć, 
że pierwsze osoby na świecie, które 
w ogóle zrealizowały Wulkaniczną 
Koronę, dokonały tego zaledwie rok 
wcześniej. Od tamtej pory wszystkie 
nasze górskie wyprawy były podpo-
rządkowane właśnie temu projekto-
wi. Zresztą, mamy już na koncie ład-
ny wyczyn, bo jako pierwsze osoby 
z Polski, co potwierdził swoim auto-
rytetem Krzysztof Wielicki, weszły-
śmy na Giluwe, najwyższy szczyt Pa-
pui Nowej Gwinei. A trzeba wiedzieć, 
że ta góra leży na ekstremalnie trud-
nym, mało dostępnym terenie.

Dokończenie - strona 35.
15 stycznia Ewa Wachowicz zdobyła ostatni z siedmiu szczytów Wulkanicznej 
Korony Ziemi.
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- Pawłowski i Bryl stwierdzili, że właśnie Giluwe oraz 
Mount Sidley są tymi szczytami, które decydują 
o tym, iż Wulkaniczna Korona Ziemi jest bardzo po-
ważnym projektem. Paradoksalnie, one wcale nie 
są najwyższe, bo położone tylko nieco ponad czte-
ry tysiące metrów nad poziomem morza, ale o stop-
niu ich trudności decyduje wspomniana przez Panią 
niedostępność.

- Najwyższy w Koronie Wulkanów szczyt 
Ojos del Salado, położony na pustyni Ataka-
ma prawie siedem tysięcy metrów nad pozio-
mem morza, jest trudny do zdobycia z uwagi 
na wysokość, ale jest o wiele bardziej dostęp-
ny niż Mount Giluwe. Zarówno pod wzglę-
dem finansowym, jak i każdym innym – ow-
szem, w Chile trzeba mieć dobrą kondycję 
i przejść aklimatyzację do dużej wysoko-
ści, natomiast na Papui Nowej Gwinei jest 
kompletnie dziko, nie ma żadnego zaplecza 
do wspinaczki. Nam trochę pomogli polscy mi-
sjonarze, którzy poopowiadali nam o zwycza-
jach miejscowych plemion, i wcale nie chodzi 
o ich mityczny kanibalizm, notabene będący 
zupełnie czymś innym, niż się potocznie są-
dzi. Rzecz w tym, że jest tam totalnie dziko, 
w ogóle nie ma przetartych szlaków, więc 
czy się tego chce, czy nie, trzeba się zwrócić 
o wsparcie do mężczyzn z lokalnych plemion.

- Czy to prawda, że samo dojście do podstawy góry 
jest wyzwaniem, wyrażającym się dwunastogodzinną 
przeprawą przez dżunglę, często w strugach ulew-
nego deszczu?

- My, z tego co pamiętam, przedzierałyśmy 
się przez dżunglę dobre osiemnaście godzin. 
Nie ma szans, by przejść ten teren bez pomocy 
kogoś, kto zna to miejsce. Nawet jeśli wysoko 
w górach pojawi się jakaś ścieżka, to szybko na 
nowo zarasta, gdyż jest bardzo rzadko uczęsz-
czana - turyści tam nie zaglądają, a tubylcy nie 
mają powodu, by tam wchodzić. Zatrudniły-
śmy więc do pomocy dwóch chłopaków ze wsi, 
do której dojechaliśmy samochodem i z której 
wyruszałyśmy pieszo w górę. Szli przed nami 
i robili dla nas przecinkę maczetami. Podejście 
pod sam szczyt też jest ekstremalnie trudne, bo 
jest już bardzo stromo, a nie ma żadnych łańcu-
chów, możliwości zapięcia liny. Po prostu nie 

ma skał, na których można by założyć stanowi-
ska do asekuracji, dokonać poręczowania. Wo-
kół jest tylko wysoka, śliska trawa. Wspinacz-
ka polegała na uchwyceniu się kępy, na tyle 
mocno, by zaprzeć się i wykonać kolejny krok.

- Drugi ze wspomnianych najtrudniejszych szczy-
tów to Mount Sidley, na który się właśnie wybiera-
cie. Wspomniała Pani o finansach – czy to była naj-
większa bariera przy planowaniu wyprawy?

- Rzeczywiście, największym problemem 
było zebranie środków, bo to wyprawa nawet 
dużo bardziej kosztowna niż na Mount Everest. 
Druga kwestia to taka, że nie każdy, nawet je-
śli ma pieniądze, może tak po prostu pojechać 
na Mount Sidley. Po pandemii Antarktyda była 
przez jakiś czas w ogóle zamknięta. A gdy się 
otworzyła, to zrobił się tłok, bo z bazy, do któ-
rej mamy dolecieć, jest atak i na Mount Sidley 
z Wulkanicznej Korony Ziemi, i na Górę Vinsona, 
która wchodzi w skład popularnej Korony Zie-
mi, a ponadto stamtąd wyruszają też wyprawy 
na biegun południowy. Turystyka jest tam więc 
teraz bardzo limitowana, bo baza ma określo-
ną liczbę miejsc. Aplikację wysyła się do ame-
rykańskiej firmy, która zawiaduje tą bazą. Trze-
ba podać wszelkie możliwe dane, począwszy od 
medycznych, a na swojej historii wspinaczkowej 
skończywszy. I na tej podstawie, gdy wyśle się 
pierwszą wpłatę, albo się dostaje zgodę, albo nie.

- W przypadku odmowy ta kwota przepada?
- Nie mam pojęcia, bo my przeszłyśmy pozy-

tywną weryfikację za pierwszym razem. I jeste-
śmy z tego powodu szczęśliwe, bo wiemy, że to 
weryfikacja bardzo ostra. Z pewnością znacze-
nie miała tu osoba naszego przewodnika, Tom-
ka Kobielskiego, który dostał specjalną licencję 
przewodnicką na Antarktydę i on za nas gwa-
rantował. Ja byłam z Tomkiem na Kilimandża-
ro, za drugim razem, bo byłam tam dwukrotnie.

- To góra, na której w 2012 roku zaczęła się Pani przy-
goda z Wulkaniczną Koroną Ziemi.

- To był pierwszy szczyt w tym projekcie, 
przy czym rok wcześniej spełniłam swoje ma-
rzenie z czasów licealnych, kiedy jeździłam 
na rajdy górskie po Gorcach, Tatrach, Pieni-
nach, Bieszczadach. Wymarzyłam sobie wtedy, 
by wejść na pięciotysięcznik. Nie wiem czemu, 

ale tak właśnie zawiesiłam sobie poprzeczkę – 
pięć tysięcy metrów nad poziom morza. Upra-
wiałam też wspinaczkę skałkową i różne takie 
górskie historie, więc gdy przyjaciele organizo-
wali wejście na Mount Kenya w Afryce, to po-
stanowiłam się z nimi wybrać. Potem była wy-
prawa na Kilimandżaro, na którą namówiłam 
poznaną nieco wcześniej Klaudię.

- A tam z kolei Klaudia Cierniak-Kożuch namówiła 
Panią na zdobywanie kolejnych wulkanów.

- Powiedziała wówczas do mnie: „Słuchaj, 
chodzimy po tych górach tak trochę bez sensu. 
To wspinamy się gdzieś w Alpach, to jeździmy 
do Afryki. A gdyby postawić sobie jakiś konkret-
ny cel?”. W ten sposób nadałyśmy tym wypra-
wom sens i po trzynastu latach przed nami wy-
lot na ostatni wulkan Korony, na Antarktydę.

- No dobrze, a co potem, jeśli oczywiście nie liczyć 
siedmiu najpiękniejszych plaż świata?

- Może najpierw wyjaśnię, dlaczego Wul-
kaniczna Korona Ziemi jest taka fajna. Otóż 
dlatego, że tam nie ma takich tłumów, jak 
na tych szczytach, które są zaliczane do Ko-
rony Ziemi. One są nieprawdopodobnie po-
pularne, tymczasem dla mnie i Klaudii naj-
większą zaletą pójścia w góry jest to, by pobyć 
w ciszy i z dala od cywilizacji, w pięknych oko-
licznościach przyrody. Żeby móc skontakto-
wać się ze sobą, bo na co dzień ciągle gdzieś goni-
my. Szukamy takich szczytów, które są położone 
w pięknych miejscach. I wchodzimy nie tylko 
na wulkany, bo na przykład w 2017 roku odwie-
dziłyśmy Etiopię. Później wybuchła tam wojna 
domowa, nie można było bezpiecznie wjechać, 
a nam udało się sporo pozwiedzać. Pretekstem do 
podróży był najwyższy szczyt Etiopii, bo my lu-
bimy mało popularne góry, na których jesteśmy 
same. Na pewno więc kiedyś wrócimy na Ataka-
mę, w okolice Ojos del Salado, bo tam jest zjawi-
skowo pięknie i nie ma ludzi.

- W antraktach pomiędzy dalekimi wyprawami 
Beskid Niski nadal wchodzi w grę?

- O tak, zwłaszcza, że mam ziemię w Be-
skidzie Niskim. Z całą pewnością bardzo 
wchodzi w grę.

CAŁĄ ROZMOWĘ MOŻNA PRZECZYTAĆ NA DTS24.PL

Dla mnie i Klaudii największą zaletą pójścia w góry jest to, by pobyć w ciszy i z dala od cywilizacji, w pięknych okolicznościach przyrody – mówi Ewa Wachowicz.
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